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Ogłoszenia 
rzyjmuje Administracya, ul. Sekała 
ji Ró gdzie też udziela się bezpłatnie 
wszelkich wyjaśnień i porady w spra- 


wach raklamy, w szczególności przy 


układaniu treści ogłoszeń- 
W Warszawie nabyć można „Garetę P ranną” 
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„Promioń”, uł. Widok | 18. 


wychodzi codziennie o godzinie 6 rano i o godz. 1 popoi. („Gazeta Wieczorna'') 


P. T. interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redakcyi przy ul. Sokola 4/l. 
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Rok XI 


Z krwawemi strafami nieprzyjaciel odparty! 


ta 


Ar” 
„Przy współudzia'e 
wojsk ukraińskich*! 
Z komunikatu naszego sztabu. Í. IV. 1920. 
Lwów, 3 kwietnia. 
Komumikat tem posiada wyjątkową, i rzec mo- 
a, hstoryczrą doniosłość, a to ze względu, że 
podkreśla fakt, iż „Oddziały nasze przy -wSpółu- 
dzłale wojsk ukraińskich odparty zwycięsko wszy 
stkie ataki“. , 

Po raz pierwszy zatem oficyalny polski doku- 
ment mówi o współdziałaniu wojsk polskich i u- 
kra:ńskich, stwierdzając tem samem, że idea ukra- 
ińska znalazła się w kręgu działania idei polskiej, 
lak coś rie wrogiego. lecz przyjaznego Polsce i 
współdz:ałającege z Polską. 

Dalecy jesteśmy od entuzyaztriowania się tym 
laktem, ale również obcą jest nam myśl niedoće- 
nianią ewentualnej doniosłości zjawiska. 

Na każdy: sposób jest widocznem, że wiele się 
zmieniło od niedałekich czasów, kiedy powstające 
8 popiorów państwo polskie zralazło na swych ty 


iach zaciętego przeciwnika w Ukraińcach, sprzy- 
dą |a Denikina. Karność w wojsku wzoruwa, ajiąc szczegółowych rozkazów, aby 


mierzemych wówczas ze wszelkimi wrogami 
Polski. 
Już wówczas jednak przestrzegali znawcy sto 


Sunków, by nie patrzeć na sprawę polsko-ukraiń- 


ską. wyłącznie przez pryzmat polityki galicyjskiej |‘ 


zależnej, œ ile szło o Rusinów, wyłacznie od Wie- 
dnia i Berlina. Nie można również na nią było pa 
trzeć przez szkła! tezo rodzaju kijowskiego gtano- 
wiska, jakie zajmował przez tyle łat prof. Hru- 
szewski. 

Zwracano zawsze uwagę, że istnieją w nad- 
dnieprzańskiej Ukrainie zlementy, które skłonne 
Są odczuwać Sofidarność interesów Polski i Rusi, 
zdolne zatem do zrozumienia prawdy, że Ruś je- 
dymie w (parciu o Polskę może myśleć o unieza- 
nienia się od Rosyi, i to rietylko pod wzgłędem 
politycznym, ale przedewszystkiem kulturalnym. 

wracano też i w literaturze historycznej uwagę, 

jeśli raz istniały czasy Koraszewicza i Sahaj- 
decznego, nie można mim: całego pesymizmu te- 
taźniejszości, wyklucząć podobnych kombinacyi 
ra przyszłość, 

Obeonie ta kombinacya przyoblekła się w fe- 
ale ciało mniejszej, czy więxszej ilości żołnierzy, 
walczących pod ukraińskim sztandarem, po pol- 
Skiej stronie, ramię w ramię z Polakami, przeciw 
Rosyi. y 

(ilan dalasv na etr. 9.cie*). 


mówia Ukraińcy e 


| sytuacy! na Ukrainie? 


Wszystkie ataki z krwawemi dla nieprzyjaciela. 


stratami odparte ! 


ILOonauni int SEtaPUL gon DTrALNEOgO. 


Warszawa, 2 kwietnia. 


Na południe od Połocka w obszarze Lepla + ie- wemi dłą nieprzyjaciela stratami odparte. 


jonie Juriewicz: wszystkie ataki zostały z krwa- 
Nasz 


ziora Woron energiczne atarczki patroli wywia- |pociąg pancerny celnym ogniem artyleryi uszko- 


dowczych. Na odcinku poleskim bolszewicy pro-|dził poważnie pociąg pancerny bolszewicki 


pod 


| wadziłi silne ataki ra nasze pozycye pod wsią Sza wsią Nachów. Zacięte walki w rejonie Sławeczna 


„pajki wzdłuż toru kolejowego na Nachów i w a«ęe- | trwają. 


Oddziały czerwonej armii 


Kuliński. 


wycofały się za Dniepr! 


Tak informują miarodajne sfzry ukraińskie. 


Warszawa, 2 kwietnia. |rabmów. Poza frontem polsko-bolszewiak m 


niz 


(Telef) (m) Z miarodainych sier ukraińskich lma prawie wcale ną Ukrainie wojsk czerwonych, 


donoszą mastępujące nforrmacye o sytuacyj na 
Ukramiz: Armią ukraińska pod dowództwem Pa- 
włeńki rozszerza stale swój stan posiadania. Żoł- 
merze są bardzo dobrze wyekw powan, gdyż Toz- 
dzielono między nich mundury, zdobyte na woj- 


stosunek do ludności bardzo przyiązny. Włościa- 
mie zgłaszają się masowo na ochotników, lecz nie 
wszyscy mogą być przyjęci, z powodu biaku ka- 


r 


CO RADZI SZEF SZTABU RADZIE 
MINISTRÓW? 


Warszawa, 2 kwietnia. 


(Telef.). (m) W kofach seimowych orowia- 
dają, że, z powodu opublikowania wbrew woli 


Wadge sowieckie istnieją tylko w centrach m'ej- 
skich i niektórych sbacyach węzłowych. Przy- 
chwycono rozkazy głównego dowództwą armi' 
czerwotiej, polecające oddziglom arm i czerwonej 
wycofawg stę na lewy brzeg Dniepru, nie czeką- 
nie utrącity 
łączności z resztą armii. 


GEN. SOSNKOWSKI POŚWIĘCA SWE PRACE 

*  ROKOWANIOM POKOJOWEM. h 
Warszawa, 2 kwiemia. 

(Telef.) (m) Obowiązki służbowe w minister- 

stwie spraw wojskowych,  spoczywające dotąd 


Rządu autentycznego tekstu noty, Sow ackiej z 28 w ręku gen. Sosmkowskiego, obiął gen. Gołogór- 
marca br. Radą mivstirów zwróciła się podobno |ski. Stało się to z pow! dw zajęć gen Sosnkowsk e- 
do szefa sztabu Hallera z zapytaniem, czy nie u- |g0, który poświęcił się obecnie pracy związanej z 


ważałby za wskazane wzmocnieniż dozoru wojsko 
wego stącyj skrowej. aby w przyszłości wyklu- 
czyć podobnie m emite niespodzianki. Szei sztabu 
udporwiedziął Istem, w którym tłumaczy, że de- 
pesze iskrowe mają charakter publiczny i kontrolą 
nad nimi jest memożliwa Jego zdan'em byloby 
raczej wskazane, aby Rząd w przyszłości rie 
zwiekał z opublikowaniem autentycznem tekstu 
not, przez co usumia wszelkie zaniepokojenie i nie- 
potrzebnie komentarze. 


jaayen pokcjowemi. 


SZEBEKO W WARSZAWIE. 
WarSzawa, 2 kwietnia. 
(Tekf.) (r) Do Warszawy przybył upełnm'o 
cnicny poseł nadzwyczajny minister Rzeczypo 
spolitej polskiej w Berlinie p. Ignacy Szebeko. F. 
Szebeko jest jednym z kandydatów na reprezem 
tantów Polski w rokowaniach z sowietami, 


` Str. 2 

Przeciw Rosyt! To jest podstawa i Zasadnicza 
treść wspólnej demarche Ukrainy i P¿łski. Czy tą 
Rosya jest carską, czy kadecką, czy socyalistycz- 
ao-newolucyjną, czy nawet bolszewicką — tonie 
zmien a posżgaci rzeczy. Dla Polski t dla prawdzi- 
wej Usramy jest cma zawsze Rosyą, a cała tak 
awana sowiecką ukraińska rzeczpospolita jest tyl 
ko parawanem parów Moskwy, którym się postu- 
gują z musu wobec Ukrainy szukający oparcia na 
Zachodzie Europy, wobsc tei Ukrainy, dla krórej 
esencycnałnyń warunkiem istn'snia jest wyodrę- 
bnienie z p jęcia panrusycyzmu. 

To też nawskróś śmiesznem jest to, co czymtą 
dzisiaj u.cktóre polakożercze tutejsze ultra iSk.e 
pisma, które spór Ukraimy cpierziącej się o Polskę 
z kijowską sowdepią sprowadzają do osobistej am 
mozyi | rywalizacyi heftrana Petlury z komisa- 
trzem Rakowskin, czy Rakowszkim, jak sie bodaj 
właściwie nazywa. 

est to walka zasadnicza, przypominająca nie 
w jedrym tylko rysie pamięlme m: menty chwian:a 
się Ukrainy w XVH w. między Polską a Moskwą. 
Przypomniany, do czego to wówczas daprowadzi- 
ło: wstrząsnęło wprawdzie Pelską, ale ostatecz- 
nie Potsza przemogła przesilenie, a Ukraina przez 
Moskwę zcstała Żupełr'e unicestwioną. Wobec 
tego samego pytania stoi Ukraina i dzisiaj: kuliu- 
ralnie, sp tłecznie i narodowo jest w tej chwili za 
słabą. by tworzyć samoistne państwo. Zwiazek z 
Rosya jest dla n.uj niemcżiwy, związzk z Polską 
daje odrazu poparcie tamtejszej polskiej inteligen- 
cyk i ziemiaństwa; wpływ kultury polsziej daje 
siły do utrzymania się w: bec Rosyć. W żydach 
można również pozyskać czynr ków współdziała- 
jących, choć omi na razie nie wchodzą w rachubę. 
Oczywiście wszystko to tworzy jeszcze pieśń 
przyszłości. W tej chwili bowiem jesteśmy z R0- 
sya w stanie wolny, a samo podanie ręki Petlurze 
ma ztiaczenie przedewszystkiem poliiycznego po- 
mieca. + 

Nie motto się cw? odbyć i dokonać iedyrie i 
wyłącznie w ramech zarządzeń wojskowych. Co 
perewda. tax twierdząc, wypowiadamy. isdyn:e 
własne przypuszczen e. Zważimy jednak, że pýta- 
rie pofsko-ukraińskie ma treść zby: palną i wybu- 
chową, za wiele wylało się krwi wspólnej, zbyt 
wiele gr. zi koniliktów w przyszłośc, by można 
byłó puszczać Się na próbę — hazard, grożącą na- 


„GAZETA PORANNA". 


_ Sytuacya światowa 
w oświetleniu premiera włoskiego. 


Lwów, 3. kwietnia. | 


(Sp.) Premier włoski Nitti wygłosił w drugiej 
połowie marca br. expose o Obecnej Sytuacyi 
światowej. W wywedach swych utrzymał się na 
tinii poglądów i postulatów, które zdobyły sobie 
przewagę w Najwyższej Radzie Koalicytnej, a któ- 
re znalazły swój wyraz dosądny w ogłoszonym; 
niedawno manifeście gospodarczym tejże Rady. | 
„Sytuacya narodów europeiskich — wywodzi p. 
Nitti — Przedstawia Się po zakończeniu kampanii 
wojennej wcale nieświetnie. Ciężki kryzys ekono- 
miczny komplikuje się jeszcze skutkiem niepokoju 

umysłów, ogarniającego śwłat cały“. I roztoczył 
premier przed oczyma 
ponury obraz chwili dzisiejszej. Stoimy wszyscy ! 
przed groźbą głodii. Europa spożywa więcej, niż 
zdoła sama wyprodukować. W tem tkwi źródło jej 
ubóstwa. I niemasz pod tym względem zwycięz=! 
ców i zwyciężonych. U jednych i drugich te same 


deputowanych włoskich | 


panują stosunki, te same przejawiają się zjawiska; 
różnica polega jedynie na tem, iż poszczególne kra- 
je rozmaite przechodzą stadya kryzysu. 

W czem upatruje premier włoski Środek po- 
prawy ciężkiej sytuacyi obecnej? Zgodnie z wy- 
wodami manifestu gospodarczego koalicyi stawia 
iako postulat przywrócenie pokoju powszechnego. 
Na ustach jednego z kierowników polityki koafi- 
cylnej pojawia się ewangeliczne hasło wzajemne- 
go przebaczenia uraz, zagojenia ran wojną spowo- 
dowanych i solidaryzmu narodów. +A  przede- 
wszystkiem przebaczenia i łagodności w postępo- 
waniu z pokonanymi. 

Konkluzye polityczne powyższego wywodu 
gospodarczego p. Nittiego są dla nas wielce intere- 
sujące; potwierdzają bowiem panujący obecnie w, 
sferach koalicyjnych pogląd, iź warunkiem po- 
wrotu do normalnych stosunków jest odbudowa 
i gospodarczego życia Niemiec i 


politycznego 
Rosyt. 

Nasi sąsiedzi Wschodu i Zachodu są obecnie 
przedmiotem naipieczołowitszej opieki koaliantów 


zachodnich. Nad poprawą ich bytu wys:lają się 


"ra 


klem odbudowy świata jest odbudowa wszystkich 
lego członków. I nasz skarb młody, obciążony Suke 
cesyą*bankrutów  pciitycznych i gospodarczych, 
może jedynie przy wydatnej pomocy zagranicy 
podołać swem zadaniom. Naszemu młodemu prze= 
mysłowi potrzeba węgla, potrzeba surowców, któw 
re go pcdnieść mogą do rzędu poważnych czynnik 
ków produkcyi światowej. 

A druge: Pomoc koalicyi dla Rosyi 1 Nie- 
miec nie powinna przekraczać granic konieczności, 
Wystarczy, jeżeli rządy państw koalicyinych w 
dziedzin e polityki zastosują Środki łagodności i 
stworzą w ten sposcb podstawy swobodnego roz- 
woiju.owych obu państw. Protekcyonizm gospó- 
darczy w odniesieniu do Niemiec i Rosyi, stzno- 
wiącyołr mimo burze wojenne, poważne orza- 
niziny państwowe i gospodarcze, musiałby hyć 
zabójczy dla nowopowstałych z chaosu wejny 
państw, nie mających ani tradycyt politycznych z 
czasów ostatniego stulecia, ani nie mogących tak 
łatwo nawiązać do przedwojennych stesunków 
produkcyjnych, bo przed 'wojna światową, jednoli: 
tego terenu gospodarczego pozbawionych. 

Tych kilka myśli godzi S'ę rzucić światu, roz» 
czulającemu się dziś nad niedolą Niemiec i Rosyi. 


LJ 3 
O czem piszą Rusini? 
Lwów, 3 kwietnia. 
PRZYJACIELE“ NARODU RUSKIEGO. 

(zet) „Ukrad ńskij Hofos* p'sze: 

— Wrogowie narckdu naszego przekonał się 
że słą możn. chwlowo zawładnąć ziamiamą 
ruskiem „ ale trwale, na wieki zapanować nað 
niemi im się nie wla. Diatego wymysli nny Spo. 
sób, jcby to Ukrainę wziąćąw swe ręce, iżby na 
zawsze pozostałą pod ch władzą. Udają przyja- 
ciól Ukrainy, „dobrych sąsiadów, którzy nie my 
ślą o niczem 'nmem, jai tytko o zajęciu Ukrainy, 
Ohiecują wszelkie dobmodzie'stwą, które przy 
doktadnem rozpatrzeniu sie okazują sę zwyczaje 
memi gruszkąmi ną wierzbie. 

i w życ u sąsądów-włościan zdarza się czesto, 
że sąsiad sąsiadowi pormaga. Ale żaden, "qgwał 
najwiekszy ladaco-gcspodarz nie zgodzi sę na 


` 


tycleniastowym zawedei. Swoją droga, rozumo- | najtęższe umysły polityków i ekonomistów świata. to, żeby płac é sąsiądowi przy budowie chaty z e- 
wanie cparte na nas'rcjiowem <cenianiu doświad-| Z tem musimy się dziś liczyć, a konsekwencye, nią, przeznaczoną pod tę budowę. Sąsiąd, wyma- 


czeń przeszłości n'e wieie warte. 

Przypaszczamy zatem. że komumikat ofcyal- 
ny o współdziałaniu wojsk ukraińskich z maszemi 
polega na tzetemych rekor aoh lejalności ze s*ro 
ny Petry, na wzajemnych przeto zobow:ąza- 
niach p lityczrych. Z tych zobowiązań interesuje 
mas głównie jedmg — pytanie wschodnio-galicy!- 
skie. Uważamy je w tei chw:$ za załatwione; Pe- 
tlura rie zrzekajac się stanowczo i bezpowrotnie 
wszejkich asp'racyi na wschód od linii (Zbrucza 
czy Uszycy, nie wiemy), me mógłby myśleć o 
współdziałaniu z Polską: t samo oczyw śc z musi 
obowiązywać odnośnie do pasa ziem nad Bugiem. 
Ziemie te nie wchodza zutem na przyszłość w ra- 
my ideologi państwa ukraińskiego, m 
nież tworzyć teremu irrzderty. Jest to terytoryw 
wpływów polskich, co Ukraina Peturze musi nie 
tylko afirmować traktatow*. ale stwierdzić całą 
swą działalnością wewnętrzną, gdy przystąp: do 
pracy rad własną administracwą we wszelkich jej 
kierunkach. Spór o ziemie ukraińskie jest przecię- 
ty na rzecz Polski, Niemcy na dfuższy czas, Au- 
strya bezpowrotnie są wykreślone z bilanstt ukre 
ińskich aktywów. 

Drugi escncyoralny punkt programu powinna 
starowić Odessa, jako wie.ki wspólny interes P I- 
ski j Ukrainy. Bez współdziałania Polski ten port 
zamrze, lub dostarie się w zależność od Rosyi. Nie 
ulega wątpliwości, że Niemcy dążyły d- opano- 
wania Odessy. Natomiast Polska nauczona do- 
świadczenie" dawniejszych btułeci me powinna 
na terenie ukraińskim prowadzić jednostronnej 
polityki religijnej — powirma być w tym kierurku 
ściśle neutralną; p winna rówrież prowadzić poli- 
tykę demokratyczną i wogóle ludową, zdyż taka 
tylko znajdzie zrozumien'e w szerokich masach 
tamtejszego włościaństwa. Oczywiście, do kwe- 
styi tej jeszcze wrócimy! 1T, B, 


ie mgA rówzj i handel rozwinąłby się raźniej pod 


praktyczne najnowszej oryentacyi koalicyi śłedzić 
bacznie. | 

Odczuwamy niewątpliwie na równi ze sprzy- 
mierzeńcami Zachodu “potrzebę prźywrócenia po- 
kojowych, normalnych stosunków w Niemczech i 
| Rosyi. Nie może bowiem rozwijać się młody or- 
ganizm Polski w sasiedztwie ognisk rewolucyi i 
anarchii, Nasza odbudową gospodarcza uzalężnio- 
na jest w znacznej mierze od pokoju na Wscho-| 
dzie, który przyniesie nam zmniejszenie naszego 
| stanu bojowego, obniżenie miłiardowych wydate| 
|xów wojennych i ułatwi w ten sposób przywróce- 
| nie równowag: w naszym budżecie. Nasz przemysł 

wpływem 
nawiązania stosunków kemercyalnych z państwem 
Surowców, Rosyą, i ziemią fabry«, Niemcanii. 

Lecz pragnienie przywrócenia normalnych 
stosunków poltycznych w Niemczech i Rosyi nie 
może iść tak daleko, byśmy na równi z koalicyą 
pożądałi rychłej odbudowy Środowisk przemysłu, 
handlu i rolnictwa u naszych sąsiadów, I my bo-, 
wiem podobnie, jak nasi sąsiedzi. jesteśmy dziś. 
państwem o zrujnowanem życiu gospodarczem, o 
zdemolowanych warsztatach pracy ij zdąewasto- 
wanej roli. Nie może przeto leżeć w naszym inte- 
resie taka pieczołowita opieka koalicyi, któraby 
nas postawiła w przeciągu kilku lat w obliczu re- 
nesansu gospodarczego Niemiec i Rosyl, nas, mu- ; 
szących w ciężkim mozole podnosić z ruiny wojen- 
nej nasz byt gospodarczy. 

Naszym Sprzymierzeńcom zachodnim powin- 
niśmy wobec ich nowej oryentacyi politycznej wy- | 
powiedzieć otwarcie nasze zapatrywania i nasze! 
życzenia. Idą one w dwu kierunkach: 

Pomoc Europy i Stanów Ziednoczonych po- 
winna i nam dostać się w mdziale w rozmiarach, 
przynańmniej takich, na jakie zakrojona jest ona 
wobec Niemiec i Rosvi, i to właśnie w myśl gło- 
szonej obecnie Przez koalicyę zasady, iż warun- 


gający dla sebe aż takiej zapłaty za pomoc, byłe 
by ciężkim wrogiem a ne sąsiadem-przyjacielemy 
choćby mał na ustach naijp.ękniejsze słowa przy« 
iaźni miłości. 

Prawdziwego przyjaciałą poznajemy po czy« 
mach, a tie po pochlebnych słowach. Poznaje ga 
taiiże naród muski i nie pójdze zą zdradliwymł 
podszeptąmi. : 


LIWICKIJ NIE REPREZENTUJE UKRAINY! 

W „Ukralińskim Fołosiz* czytamy : 

— Jak nam donoszą z Warszawy, Polacy 
stoją na grunc e dęklaracyi liw ckiego i tow. z I 
grudmą 1918 r. Cb ecują oni nznąć Ukr. republ ke 
udową w granicach rzek: Zbęrucz-foryń-Pryped 
do Dnepru. W ten sposób ruską Galicya, połową 
Wołynia  Chelnszczyna weszłyby w skład pań. 
stwa polskiego, Jako zapłatę za te prowincye 
„daja Polacy Ukrainie po lewym brzegu Daje 
pru gubernie: połtarwskią, czern cirowską : jekate 
rynosławską. < 

Tak chcieliby załatwić spór polsko-ruski naje 
bardziej „,postępowi' Polacy z P fsudskim ma 
czele, a osobliwie socyaliści polscy. Nie wiemy. 
co na to mówi Liwickij i tow. Ale cokolwiek po: 
w edzieliby, pozostanie to hez znaczenia, gdyż o 
losie zem miskich może decydować nie garsira 
ludzi, lecz sam lud, zam:eszzujący te ziemie, 


|przez swoich zastępców, wybranych wolnymi gło: 


sam. Narodową radą w Kamieńcu Pođoiskim u- 
chwałą swoją odrzuciłą traktat warszawsk z 2go 
grudna ub. r. Tak samo zachował się wobec nie- 
gp ogół Rusinów gałkcyiskch  taddnieprzańskich. 
O tem wie bardzo dobrze Liwickij ze swoimi dy- 
plomatam i teraz uręcj się, jak w ukropie. 

Jak dow adujemy sę, szuka gn ludzi, osobli- 
wie z nad Dniepru, ażeby odpowisdz alność, jaką 
bierze na siebe za rosowan a. złożyć równ eż 
mą nich. Ale dążenia jego pozostaną bez skutku 
gdyż ludzie, ceszący sę zaufan.em społoczeń- 
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stwa ruskiego po obu brzegach Zbrucza, nie pójdą 
0o imi; pol tyki Liwickiego. 

Bo ł ośż dala Liwickiemu Polacy? Giuszk; na 
wierzbie. Ukraina znajduje sę teraz w rękach bol- 
szewiokich. Jeśli więc Polacy dają Liwickizmu U- 
krajne, jest to samio, co gdyby L wiokij dawał Po- 

"łalkam ziemie za Bertniem albo Kamczatkę. A za 
to żądałą Polacy, by bodaj jednostki z pośród Ru- 
simów wyrzekły Sbę rdzenne ruskich ziem: Ga- 
cyl Wołymą i Cheltnszczyzny. 

Dalej domagają sie Polacy, iżby Ukraina za- 
warta z Polką trwałą konwencyę woiskową j że- 
by rząd ukrąński zobowłązał się do ściągmięcą 
od chłopów szkód, pomes onych przez dziedziców 
podczas rewolucyj ma Ukrainie. 


| I to może Liwickij uznać, może nawet pod- 
(pisać dokumamt. mną rzecz, czy będzie m obo- 
nyiązytwać Ukraińców! Trzeba bowiem Polakcm 
wiedzieć, że Liwickij i tow. — to garstwa ludzi, 
dąca w poprzek linii politycznych wszystkich Ru- 
simów. 


NOWA ARMIA RUSKA. 
Lwów, 3 kwieta. 
(zet) Przemyski „Ukrajiaskyj Hołos* donosi: 
W tych dniach wyjechał drugi batalior armii 
Pietlurowskiej z obozu łańcuckiego do Brześcia Li 
tewskiego, gdzie zmaiduje się kadra armii Petlu- 
rowskiej. 


— a 


Cała ludność Gdańska wrogo usposobiona 


względem Polski ! 


Mimo to wśród Polaków jest żywiołowe parcie do morza! 


Warszawa, 2. kwietnia. 


(PAT). Jedno z Pism warszawskich podaje: 
Wczoraj wróci! z podróży do Gdańska wyższy u- 
tzędnik jednej z instytucyi polskich który o- 
świadczył, co następuje: Całą kudnoźć nłemiecka 


tor udał się do komisaryatu angielskiego, gdzie mu 
powiedziano, że sytuacva jest istotnie groźna, ale 
Przybycie przed kilku godzinami oddziału pie- 
choty francuskiej w liczbie 500 żołnierzy wpłynie 
zapewne na uspokojenie umysłów. 

Wśród Niemców gdańskich nie widać żadnej 
dążności do porozumienia się z Polską. Mimo to 
tywłołowe parcie Narodu Polskiego do morza, daje 


BOJÓWKI NIEMIECKIE WZYWAJĄ DO 
GWAŁTÓW. 
Kwidzyń, 2 kwistnia. 

(PAT.) B tówki niemieckie rozłepiły 29 marca 
8a ulicach Olsztyna plakaty, wzywające ludność 
niemiecką do bicia „agentów polskiej sprawy dla 
Warmii i Mazurów", Plakaty te — rzecz prosta— 
nie Są zaopatrzome żadnym podpisem i wzywają 
do stosowania terroru wzgledem Polaków 


OFIARY TERRORU NIEMIECKIEGO. 
Kwidzyń, 2 kwietnia. 
(PAT.) W szpitalu miejskim w Olsztynie 
emar! w 60 roku życia po długich i ciężkich cier- 
pieniach Gotlizb Linke, pierwsza ofiara terroru me 
"E 


Z TEATRU. 
„SAUL KRÓL". 
(Dokończenie). 
Lwów, 3. kwietnia. 


Sauiowi, który dotąd przezornie milczał w nał 
ważniejszej sprawie j dlatego zażywał niezupełnie 
uzasadnicn:zo kredytu u widza, rozwłąęzuje się 
wraszcie Kkzyk w Świątyni. Czy ta rozmowa z Bo 
Zie utrzyma go na dotychczasowym, fikcyjnym 
piedestale, watpię. Pomijam już monologowy, a 
wiec wymarły kształt tej kieszenkowej Improwi- 
zącyj, w której mómow:li misi się nasmąć myśl o 
dziądzie, mówiącym do obrazu, Ale sam tok my- 
Si tego żydowskiego Konrada, jest zużyty, a przy 
tem zbyt studenaki, żaby mógł kogo przekonać! 

erdzałąc wreszcie, że winy Saula niema, bo 
włożył ją w niego Bóg — ab, ileż razy to już 
„Stwierdzono" — rupuje Jędrkiewicz zasadnicze 
pojęcie dramatu psychologicznego, a wkracza w 
dziedzinę sztuk antycznych z wiszącem nad czło- 
wiekiem fatum. 


Gorzej się dzieje, gdy w ochwaconym w ten 
sposób utworze na pytanie: „gdzie moja wina?'— 
odprwiada zamiast Boga wymurzający się z za 
zasłony lpzał, zaimprowizpwamy sędzia Saula, 
Na postać tę, opracowaną z widoczniejszą troską, 
niż inne, złożyły się: realistyczny pierwiastek in- 
*rygania i szubrawca, coś w rodzaju Ślaza Slo- 


się zauważyć ma każdym kroku. Poładcy wykupują 
z rąk niemieckich kamiemice, |płdcąc za nie o 300% 
więcej, niż żądano przed paru zaledwie miesiąca. 
mi. Daje się zauważyć w Gdańsku większa ilość 
sklepów i biur komtsyjnych polskich: w mieście 
panuje dotkliwy brak środków żywności. Koalicyą 
wpuszcza do Gdańska tylko towary, idące transi- 
to dla Polski. Przybywa mąka amerykańska, na- 
rzędzia rolnicze (przeważnie niemieckie) i inne to- 
wary, które idą następnie da Polski. 

Wszystko prawie wolno mieszkania zajęte Są 
przez Polaków: za mieszkanie płaci się od osoby 
15 do 25 marek, całodzienne utrzymanie kosztuje 
od 40—70 marek. 


mieckłego na terenie plebiscytowym. Zmarły był 
obrońcą sprawy polskiej na Mazwrach i jako Ma- 
zur”był delegatem partyl mazurskiej do Paryża, 
Śmierć jego nastąpiła wskutek licznych ran, jakie 
mu zadali terroryści niemieccy. W tym samym 
szpitań w Olsztynie leży druga ofiara terroru nie- 
imieckiego Korytowski, któremu Niemcy zadali 
| więcej niż 20 ran ma całem ciele za to, Że przema- 
wiał ocwarcie t nieustraszenie bronił swoich prze- 
konań. 


OBSZAR PLEBISCYTOWY PODLEGA 
MSGR. RATTIEMU. 
Warszawa, 2 kwietnia. 
(Telet.). (m) Obszary plebiscytowe madwi- 


| Niebywała atrakcya, walki z murzynami, lwy, t 
| lamparty, 
| szcze we Lwowie szczyt sztuki kinematograficznej. 22025; 


Ślański i warm 'ński wyjęte zostały z pod władzy 
b'skupa z Warmii i będą podlegały odiąd władzy 
pei, papiesk zg w Warszawie Mr. Rat 
jego. 


SIR TOOVER USTALA GRANICE, 
Warszawa, 2 kwiemia. 
(Telef.) (m) Komisarz Gdańska Sir Toover przy 
był 1 bm. do Tczewa, celem ustalenia granicy po: 
między: Gdańskiem a P'Iiską. Włądze polskie wy- 
dały zarządzenia, aby Tocverowi ułatwiono jego 
pracę, 


Uregulowanie ruchu transitowego między 
Niemcami a Polską. 
Warszawa, 2. kwietnia. 

(PAT.) Wskutek wypadków politycznych w 
Niemczech, układy polsko-niemieckie w sprawie 
ruchu transitowego pomiędzy Prusami wschodni- 
mi a resztą Niemiec, zostały przerwane. Rząd 
polski jednak stojąc na gruncie wykonania prze- 
pisów traktatu, postanowił tymczasowo celem 
ułatwienia owego ruchu uregulować tę sprawę 
w drodze jednostronnego rozporządzenia, które 
nie przesądza dalszego toku układów. 


KOMITET PLEBISCYTOWY W CIESZYNIE 
WZYWA UPRAWNIONYCH DO ZGŁOSZEŃ, 

s Cieszyn, 2 kwietnia. 
(PAT.) Główny komitet plebiscytowy w Cie- 
szynie wydał następujacą odezwę: Do wszystkich 
Ślązaków przynależnych do Śląska. Cieszyńskiego. 
Wedle postanowień komisy? plebiscytowej listy 
glosowania maia być wygotówane do dnia 20 bim, 
Terminu głosowania oczekiwać należy w począt« 
kach maja. Wedle orzeczenia tej komisyi głosową 
niş stwierdzone być must dokumentami. Główny 
komitet plebiscytowy w Cieszynie znajduje się w 
Hotelu Zentralbahmnof, dokąd przesyłać należy 
dokumenta, t. zn. karty przynmałeżności i potwier 
dzania zamieszkania, Na karcie przynależności 

muszą być daty dotyczące przynależności. 


NN m me 


Ka 2 |... NORW OWE  MWMEJĘEWYW 2 
NADESŁANE, 


Od niedzieli 4 kwietnia wyświetla Kino Balle-Vue 
nowość nadzwyczajny amerykański dramat ze współudzia: 
łem cudownej małpy i sławnege słosia CHORLY 


Wóród dzikich bostyi 


t% 
jes 


hyeny, podobnego rodzaju obrazu mie by 


|wackiezo pierwiastek wyższy, jakoby zlekka me 
|fistofeliczny. Szkcda, że ten drugi pokład ducho- 
(wy mie był zaznaczony wcześniej, że zaskoczył 
widzą w świątyni równie niespodzianie, jak kró- 
la. Dawny lgaal, zwykły łachinan charakteru ludz- 
kiego, nie mógł chyba mieć tak jasnego sadu o kró 
hr i oo dziwniejsza, o samym sobie. 

Ale i Igaal nowy, oskamżający swego władcę. 
czyli raczej recytujący jego spisane skrupulatnie 
przez autora winy, nie zachwyca mas bynajmniej 
bystrością. Jeżeli Saul walczy o królewskość swo 
jej duszy, jeżeli naprawdę jest takim wielkim, ja- 
„kim chce go mieć autor, to wyrzutów za jedną 
przynajmniej z tych „wim“ mógłby słuchać ze Spo- 
|kojem. Czyż przewalczenie w sobie miłości ziem- 
ES dla celu wyższego jest winą? Podnoszę to, 
pomteważ za najsłabszą Stronę sztuki wważam 
wprowadzenie do niaj i to z tak znacznym głosem 
Resfy i rozpanoszenia przez to samo erotyzmu. 
Nie będę tu przypominać jeszcze raz głośnego or- 
gi sporo Wyspiańskiego z Sienkiewiczem o Hele- 
nę trojańską i wogóle o “dział w sztuce, snutzj ma 
starożytnych tematach, kobiety, pojętej ra wskróś 
nowocześnie, Te papierem obiedzon: Samice, od- 
mientające we wszystkich przypadkach tęsknotę i 
grożące teatrowi, ża się zapali od ich pożarów i 
Spłonie cały razem ze sufflenem i tekstem sztuki, 
riechby nas już raz przestały męczyć swołemi tę- 
Skmotami i grożbami, Sprawa „Saula króła“ tak, 
jak ją postawił awtor wobec siebie į chciał posta- 


wić wobec widza, jest za wielka, żcby w mą mie-jw szhuce mówź, skruszona jest i tyie warta, 
jego miecz, straszmy riegdyś wrogom, 


szać erotyczne wykrzykńiki 


Król-bumtownik sąsiaduje w tekście sztuki g kil 
ka wierszy niżej z królem-pokutrikiem. Tak przy- 
naimniej wygląda modlitwa, ziawiająca się ma w 
stach Sawa tuż po bluźnierstwie. Jak to wytłoma- 
czyć? Czyżby tą ścieżką, wiodącą z gór w dolny, 
wydeptaną tradycyjnie tylu już stopami w poczyi 
polskiej, wspólną naszym największym i wietkim 
i maśladującylni ich-matym, od „Trenów“ aż do 
„Dziadów“ j od Krasińskiego znowu, pierwszego 
nowooczesrego u nas konstruktora dramatów z te 
matem ogólnoludzkimi aż do tyłe miłego Jędrkiewi 
czowi, mistrzującego mu najwidoczniej Rostwo- 
rowskiego? Na tej jakby przyrodzonej mam: już 
drodzz znajdzie się wszystkich zwaśniorych z Bo- 
giem į pogodzonych z mim, wyczekujących na re- 
zygnacyjny, łagodry finał, który zamyka szczerze 
czy też pozornie tylko szalejącą w ich piersiach 
muzykę burzy. Ale w tamtych wszystkich prowa- 
dziła do takiego zwrotu logika, spięta całym łańcu 
chem uzasadnień! Tu skok z jednego stanu w dru- 
gi dekomał się z wiersza na wiersz i co gorsza oka 
zał nową tylko próbkę wytkniętego Saulowi do- 
piero co przez Ilgaala słusznie całkiem — kompro- 
misu, kompromisu w tym wypadku nie z ludźmi, 
tylko z Bogiem. Zresztą to falowanie duszy, po-" 
trzebne chybaby ratować pozcry jej życia, nie prze 
trzyma płerwszego rzeczywistego ciosu: wiado- 
mości o zwycięstwie Dawida. Zwyciężony rzeko- 
mo dopiero teraz, Saul pon*ósł istotną kłęskę w g3 
bie samym już dawno. Woła iago, a Której się tvle 
co 
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ley i kapitan Mac Iven. 


Wieści z Warszawy. [lbadyńskiego dziennika „Morning Post", lord Aps- 
i 


UCHWAŁY RADY MINISTRÓW. 
Warszawa, 2 kwietnia. 
Fełef.). mO Rada ministrów- uchwaliła utworzyć 
przy m'wsterstwie pracy urząd em grącyiuy dla 
rzemigracy. i opieki mad wychodźcami. Rówasto- 
cześme postąnowiowo złłewidować państwowy u- 
rząd dla spraw ieńców. uchodźców i rabotuisów. 


Z PRAC RADY MINISTRÓW. 
Warszawa, 2 kwielnia. 
(Telaf.) (m) Prezydyuwn Rady m'mistrów przy 
stąpiły do opracowania projektu ustawy o nada- 


waniu orderów cudzoziemcom Za zasłitgi około 
Polski 

l 

KONCENTRACYA KASOWOŚCI PAŃ- | 


STWOWEJ. | 

Warszawa, 2 kwietnia. 
(Teief.) (m) Ministerstwo skarbu 1 bm. utwo- 
zyło centralna komisyę państwową, której zada- 
wiem jest koncentracya kasswości państwowej 


pad względcejn nadzoru, regulacya obrotów gotów | 


ką i wykonywanio zarządzeń ministeryalnyxch. Na 
kierownika powołano p. Al, Mrozowskiego, do- 
:ychczasowego naczelnika wydziału w zarządzie 
skarbowym. 


DZIENNIKARZE ANGIELSCY W WARSZAWIE, 
Warszawa, 2 kwietria. 
(Telef) (m) Przybyłę tu dwu dziennikarzy z 


NARADY W SPRAWIE EKSCESÓW ANTY- 
ZYDOWSKICH. 

Warszawa, 2 kwietnia. 
(Tele) (m)  Żargonówa „Arbeiter Zeitung" 
donosi, ż> w ministerstwie woiskowem 'cdbyiy 
Się marady w sprawie ekscesów antyżydowskich. 
Zaproponowano utworzenia specyalnego urzędu 
dla Warszawy, który się zajmie teg, rodzaju spra 

wami. 


PILTZ NIE WRACA DO PRAGI. 
Warszawa, 2 kwietnia. 
(Telef) (m) Jak słychać, polski poseł w Pra- 
dze p. Erazm Piltz wyieżdza aż do ustalenia się 
stosunków polsko-czeskich w misyi spacyałnej do 
Wiednia, Paryża * Rzymu. f 


_NOMINACYA STEFANA DABROWSKIEGO 
PODSEKRETARZEM STANU, l 
Warszawą 2. kwietnia. 
(PAT) Naczelnik Państwa podpisał nominacyę 
dra Stefana Dąbrowskiego ga podsekretarza Stanu 
w ministerstwie gpraw zagranicznych. 
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Zgromadzenie rad wykonawczych 
uznaje dotychczasowe układy ! 


Essen, 2. kwietnia. 
(PAT). (B. Wolfia). Rada centralna donosi © 
rokowaniach ugodowych w Monastyrze, co Nale- | 
puje: Pełne zgromadzenie rad wykonawczych dla ' 
zagłębia przemysiowego w Nadrenii i z od 
pustanawia uznanie i natychmiastowe przeprowa- 


CZERWONEJ ARMII NIEMA. 
Wiedeń, 2. kwietrmiar 
(PAT). (Tel. Komp. z Berlina). „Freiheit“ u- 
trzymuje, że obecnie nie może być mowy o armii 
czerwonej, gdyż główne inasy uzbrojonych robot- 
mików rozeszły się już do domów i w myśl układu 
wydały puk karabiny. 


dzenie ukladu w Bielefeld z 24 marca i układu za- 
wartego 31. marca w Monastyrze, Przewódcy 
armii czerwonej oświadczają. że poddadzą się tej 
uchwale i będą się starali- natychmiast ią przepro- 
wadzić. 


A ` 


OBAWA PRZED „RÉICHSWEHREM“ PRZY- 
CZYNA ISTNIENIA CZERW. RZADU. 
Wiedeń, 2. kwietnia. 
(PAT). „Arb. Ztg.* donosi z Berlina, że w 
czasie rakowań w Monastyrze przedstawiciele 
robotników oświadczyli, że istnienie rządu czer- 
wonego tłumaczy się obawą, że „Reichswehr“ w 
czasie marszu stosować będzie biały terror. Ro- 
botnicy życzą sobie ukończenia strajku, rozwiąza- 


| nia armii i zawarcia wkładów, 
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Poco tego żywego trupa ukazywać raz fesz- szczyzną, w której wszakże, śmiem przy; 


ze? Zewnętrznym czysto dodatkiem jest cały 
akt «statni „Sawa króla". Niczego w um: nie inos 
żemy się dowiedzieć więcej na tej godowej stypie 
w której uczesiuiczy sam nieboszczyk, zrywając, 
się pod koniec do udanego życia poto. żeby um- 
rzeć raz jeszcze. tylko cfektownej. tym razem ia 
kredyt słów biblijnych w chwili, kiedy miszyxa 
trąb nadciągających slawi jego wroga. Giermrek. 
wyciąpalący z piersi króla uriecz, który nie wiem, 
czy może być użyteczny do czego innego prócz 
samobójsiwa, krzyczy: „Żywie króla dusza”, ogł: 


szając w ter. sposób zapewne, zgudnie. z paimięcią | 


© zakończeniu wszelkich tragedy, zwycięstwo 
prawdy Sauowei. Niestety w*dz wychodzi z tea- 
tru z przykra świadomością, że rej prawdy: nie pó-. 
znał, a widz suzowszy z podejrzeniem, że z mej 
jednak dokładnie nie zdawał sobie sprawy i sam 
autor, rzecznik jej przecież, tłómacz i łak wynika 
z ostatnich słów — czciciel. . 

Tę Sztukę, jeszcze złą, niemniej jednak już 
Szacowmą, Zmusząlącą wyznać, że podobnego 
początku pracy sceniczne? nie widziało sę od lat 
dziesiątka, oprawiony w język, cemny przede- 
wszystk em jako współtworzywo dziąłania. Wy- 
ralzisty, a prężny, o szerokim rejestrze, pie jest m 
pozbawiony i wspływów obcych, które wnosi faj- 
pewiniej sam słuch poetychk. autora. Puwstawał 

* zresztą język taj sztuk: w warumkąch zbyt cią- 
snych, żeby go można uważać zą wartość stałą, 
która się będzie powtarzać we wszystkich pó- 
¿niejszych dramatach Jędnk'ewiczą. Rodowód bo- 
patera zmusi poetę do obcowania ze staropot- 


puszczać, zagrzebywał się zbyt długo. 
W przeciwnym razie nie byłby wyc.ągał na po- 
kaz kiiwunastir zapleśvałych słów, których nadu- 
żywa po kolei każdy, kro tylko ma co do pawie- 
dzeņa, w sztuce i nie byłby zasławał mem form 
wadliwych, naciągniętych czy wymyślonych, nic 
z prawdzwą arelaicznością we tnaiacych wspól- 
nego.. 

Nie wzhopacita tego jezyka tradycyma prz- 
szłaśę, majgca już za sobą maniera, znana Wy- 
spańskiemu a i Rostworowski. ma, Którą w iak 
zwanych sztukąch „żydowskch* czerpie ze zmije- 
kształconej polszczyzwy pospólstwa i błędy jego 
mowy ubiewy w czaty poci; ckiego dźw ku w ro- 
yumieniie że ludzi, w ter: sposób mówiących, przy- 
bliży do nas. Za wpływem tym poszidł i .Jędrkie- 
wicz, oŚmielając przez to wykonawców sztuki 
do miezyośnej, a u nas niestety omal że nie pra- 
wem będącej ią scan e w takich razach wymowy, 
która obniżą powagę dziełą i ludzi, zdijętych z kart 
biblii, rob: Jojne Firutkesów. 

Nis znaczy to, żeby u nas wykonanie sceni- 
cme „Saula Króla“ — zlekceważono. Sztuką ta 
nastręcza wszakże cały szereg zagadnień, któ- 
tym przy goraczkawem tempe pracy nie może 
sprostać maiwytnawnielszy reżyser-padagut. Pe- 
dagogia polegąla w tym wypadku przzdewszyst- 
kiem mą wykazaniu aktorowi dwóch błędnych 
dróg, jalkiemi dochodzł autor do swoich postaci: 


jednej okrężnej, przęz sfalowane, łatwo w reto-: 


| 


ryke przechodzące słowo i drugie zbyt skróconej, 
przez 'sygnafzujacy stany wewnetrzne. z lubością 
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GŁÓD ZŁYM DORADCA. 
Wiedeń, 2. kwietnia. 
(PAT). (Radio) „Vorwarts* donosi z Essen, 


że największe niebezpieczeństwo leży w. zupełnym 
braku środków żywności. 


ROZBIEŻNOŚĆ ZDAŃ RZESZY I PRUS. 
| W edeń, 2 kwietnia. 


(PAT.) BK. za „Beri. Taghl." N'ewyjłaśniona 
sytuacya w Zagłębiu Ruhr wyraża się w rozbie” 
|żność poglądów Rzeszy i rządu Druskiego: rząd 
Rzeszy stoi ma stanow sku, Ż2 zwarty ruch w 
Zagłębiu już sę rozbija i że należy oczekiwać w 
krótkim czasie poʻojowego załatw enia sprawy. 
Rząd pruski uważa sytuacyę zę bardzo poważną, 
grożącą wprost katastrofą i radzi, żę tylko przy 
pomocy wofiska będzie można- butt stłumić: 


INSTRUKCYE DANE PEŁNOMOCNIKOWI 
NIEMIECKIEMU. 

Berii, 2 kwietnia 
(PAT.), Wolf. Ponieważ wiadomośc. z Za- 
głębia Rubr stałe się pogarszają. został wiemiecki 
pełnomocnik w Parjżu wezwany na podstaw e 
nagłących instrukcyj, by jeszcze raz poczynł przed 
stawienia w sprawie wkroczenia wojsk do strefy! 
etrtralnej | zwnóc ? uwage rządu francuskiego na 
to. że Każdą: godna może zadecydować o losje 
zagrożonych terenów. Pałnotnounik niemieckf wy 
kona! polecenie swojegy rządu. í 


INFORMACYE RZADU FRANCUSKIEGO. 
Lyon, 2 kwiemią.: - 
(PAT.). Informacye, zebrane przez rzad frame 
cuskj stwierdzają, że syvfuacyą w Zagłębii Ruhe 
nie wymaga bynajmau ej użycia takich sił wojsko- 
wyci jakie rząd niemiecki zamierzą tam posłać: 
Spokój w Zagiębiu stopniowy powraca. Walki: te 
stały prawie na całej przesirzenm, a rokowantą 
doprowadziły podobno do przyjęcia przez partyę 
robotniczą ultimatum wadu berlińskiego. Inter- 
wencya sły zbmofnej mogłaby wydać tylko wymiki 
iuiemme. Liczbą policyć niepn'eckjej, określona w 
lukladzie z 8 serpąą 1919 wydaje się zupełnie wy: 
| starcząfacą do,utrzymania porządku. 


KAPP W GDAŃSKU. 
Wiedeń. 2. kwietnia, 
(PAT). (Tel. Comp.) Wedle listu, który nad 
szedł do Berlina, Kapp znajduie się w Gdańsku. 


POSTUŁATY SOCYALISTÓW NIEMIECKICH 

7 Wiedeń, 2 kwietnia. 
(PAT.) Radio. W: Berlinie odbyły sę wczoraj 
komfarencye wszystkich zarty niemieckich, Stogą- 


| y 1_ a en A 
opisywany gest. Żadna z tych dróg n'o może. ra. 


zume się, doprowadzić do —roli, która polega. na 
odszukiwamiu, prawdz.'wego przweżycią. 1 tu reży- 
'serya popełn'ta błąd: nie uiednobicifa gry pozwo- 
' Eta jednem osobom wygłaszać mowy, drugiem od- 
dziąływać na publiczność obmyślonymi troskiłwęe 
gostąm, rzekome podm estoaymi do znacze 
symboliki. Rydzewskicgo uważam za zbyt Dwa. 
żny talent, żebym mu składał . fałszywe rowim 
szowania po roli, w której padł of a:ą zbyłaej uf- 
mości do autora i jego dosłownie pojętych wska- 
zówsk. Nowacki jest zanadto aktorem Z krwi 
i kośu , żeby sobie nie dał rady z jakakołwiek rolą. 
lgacla pojął vo swojemu: odiął mu drapieżność, 
a zostąwił tylko lichotę, pomieszaną z jakimś uta- 
lilonytm, jakby Świadom'm własazi nędzy bólem. 
Ze sztucznych ogni Res.y: mniała Barwińska przy 
pomocy talentu i urody: zrobić ogień żywy. Ne 
mógł natomiast dać życia swemu Daw dowi Ko- 
złowski, bo to nie jest w mocy aktorskiej, wyposa- 
żył go ząto w szłąchetne Mme i wdzięk, bijący ,z 
glosu i postaci. W newiełk zj roli przypomniała 
się widzowi W elandówna, nie wiem. dłaczego 
tak powściągliwie użytkowana. Pan: Źmiewska 
nech stonuje rolę! Na *rzyku od początku do 
końca mia można opierać gry. Resztą ról jest za 
mikla, żeby jej wykonawców wyliczać osobno. 
Upomn'eć nałoży jeszcze tylko tłum, zbyt stereos 
typowo rozpaczający i rądujący się į żhyt moro- 
tompy pod względem głosowym. 
Stanislaw Maykowsk ` 
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cych na gruncie soc. demtokracyi;  kenierencye 
przyjęły jednomyślnie rezolucyę, wyrażającą prze 
konanie, że przez obalenie Kappa riebezpieczeń- 
stwo militarne nie zostało jeszcze usunięta, wobec 
czego walka mus: być dalej prowadzona z całą e- 
rergią. Wobec niebezpizczeństwa reakcyi partya 
miezawisłych socyalistów musi być wezwana do 
wspólnej pracy. Żądana przez niezawisłych socya 
Lstów dyktatura proletaryatu nie dałaby się utrzy 
mać, tak samo jak i dyktatura wcjsk wa natrafia 
na opór o.brzymiej większości ludu, a pociągnęła- 
by za sobą tylko liczne dalsze ofiary 


WOJSKA KOPENHASKIE OTRZYMAŁY OSTRE 
NABOJE. 
Wiedeń. 2. kwietnia. 

(PAT). (B. K. z Kopenhagi). „Politiken“ po- 
daje, że rząd zarządził powołanie nowych od- 
dzialów wojskowych i że wojska stacyonowane w 
Kopenhadze otrzymały ostre naboje. Zecerzy pism 
rawicowych przerwali dziś rano pracę. Od 
utra rana będą się tylko ukazywać pisma rady- 
kalne i socyalistyczne. 


POD GROZA STRAJKU. 
Wiedeń, 2. kwietnia. 

(PAT). (B. K. z Kopenhagi). Piekarze wstrzy- 
mali dziś rano pracę. Robotnicy portowi, maryna= 
rze į maszyniści postanowili jeszcze dziś zawie- 
šić pracę. Wskutek tego musiano wstrzymać re- 
gularne połączenia okrętowe. Również i kołejarze 
postanowili rozpocząć strajk ogólny. W następ- 
stwie tego w kołach mieszczańskich poczyniono 
przygotowania celem zorganizowania służby o- 
hotniczej 


PROPOZYCYA DUŃSKA W SPRAWIE 
SZŁEZWIGU, 
Wiedeń, 2. kwietnia. 

(PAT). (B. K. z Berlina). „Lokal-Anzeiger" 
donosi, że rząd niem. zaproponuje %oalicyi umię- 
dzynarodowienie drugiej strefy, ponieważ. oba- 
wia się, że gdyby, Flensburg, znajdujący się tuż 
przy granicy duńskiej, pozostał w rękach niemie- 
ckich — mogłoby to wywołać wojnę między 
Niemcami i Danią. 


SAMORZĄD IRLANDYI PRZYJĘTY W DRU- 
GIEM CZYTANIU. 
Wiedeń, 2. kwietnia. 
(PAT). (B. K. z Londynu). Izba gmin przyjęła 
348 głosami przeciw 94 w drugiem czytaniu ustą- 
wę o samorządzie Irlandyi. 


WITOLD BEŁZA. <6) 


STARE OBRAZKI. 


PENDULARZ W PERUCE 
(Ciąg dalszy). 


Te gazety, rozpychające kieszenie Qugen- 
mosa, ilekroć wyszedł na zwykłą przechadzkę, 
czyniły zeń typ, jakiego ni przed nim, ni po 
nim nie m:ała Warszawa. 

Opływał go nimh jakiejś tajemniczości 
ludzie kupili się podle niego, gdy rozmawia: 
(zwykle pół-szeptem) z kimś na ulicy, a zdarzy: 
(o się nieraz, że coś zadrukowanego z kieszeni 
wypadło, naonczas, kto dostrzegł, nerwowo pod- 
nosil i chyłkiem wsuwał za połę. 

Był to jakiś niezwykły kult tajemnicy (cza- 
sy były parne), podparty wysokim autorytetem, 
jakim się Gugenmos cieszył w Warszawie... bo 
pan pendul rz — mawiał szary ilum — z du- 
chami gada, a te mu przyszłość rozpowiadają. 


Ne gadał — zoprawdę — z nimi pendularz 
Stary, a jeno koło nego rosła białą jakowaś wi- 
zya, malowana oczami tych, co nocną dobą wyglą- 
dali z poza ram szcezupłego ©wienką, rzucając wę* 
drownikowi trochę pieszczotl we, ą trochę į trwo- 
tpe: Guten Abend, pama Gugormos 


w 


„GAZETA PORANNA". Str. 3 


HORTHY SPROWADZA SIĘ DO PAŁACU 
KRÓLEWSKIEGO. 
Budapeszt, 2. kwietnia. 
(PAT). (WBK). Naczelnik państwa, Mikołaj, 
Horthy sprowadził się dziś w południe do mała- 
cu królewskiego, 


dny zespół „Wydry“ (Zieliiska, Dwernicki Woj- 
taszek), szafowali na przemiany zapasami 'swege 
humoru i dowcipu. 

Rocznicę bitwy pod Racławicami uświęcił 
batalion wartowniczy D. O. G. uroczystym wie- 
czorem, urządzo tym staraniem por. Lichoty, re 
ferenta Oddz ału oświatowego. 

Na wstępie przemówi! red. Schróder, tra- 
fiając wprost do serca słuchaczów, przesrowa- 
dzoną analogią pomiędzy żołnierzem Kościuszko- 
wskim a naszym obecnym. Jednakie to dusze, 
rodzeni to bracia, o tych samych mężnych pier- 
siach, starczącyca za mur obronny, o tych sa- 
mych silnych pięściach, waiących się na wroga. 
l serca też same, gorące, przejęte miłością Oj- 
czyzny. 

Z kolei panna Krogulska w umiejętnej for- 
mie i zaimująco, skreśliła rzecz „O Litwie Ra- 
cławickiej”. 

Na zakończenie chór żołnierzy odśpiewaj 
„Rotę' Konopnickiej. 


GRECYA OBSADZI TRACYĘ I ADRYANOPOL. 
Wiedeń, 2 kwietnia. 
(PA.).. BK. Z Aten donoszą, że Grecya obsa- 
dzi w najbliższym czasie wschodnią Tracyę i A- 
rdryanopol. 


FAJSUL — KRÓLEM SYRYIL. 
Wiedeń, 2 kwietnią. 
(PAT.). BK. z Londynu. Emir Fajsul doniósł 
urzędowo rządowi angielskieniu, że przybrał ty- 
tuł króla Syryi. 


CENY ZŁOTA I SREBRA. 


Londyn, 2 kwietnia. |Z DNIA. 


|, ZO nn $ 


Cena złota dziś wymesiła 107 szylingów 3 . 
penzy za uncyę, cena srebra 72 i-6 pensa za = DZISIEJSZA WIELKANOC. 
uncyg. Dawniej — aż milo wspomnieć owe czasy —- 


Stół wielkanocny był prawdziwą bajką. 
Dziś każdy s«romnie swe spożywa jaiko, 
Dziejąc na porcye pół funta kiełbasy. 


[w |. n M "mj m WŁ ORO 
Obchody uroczyste 


w batalionie wartowniczym D. O. G. 


Imieniny Naczelnika. — W rocznicę Bi- 
twy Racławickiej. 


Lwów, 3 kwietnia. 

W skromnej świetlicy w koszarach na Za- 
marstynowie, wyświeżonej, wdzięczącej się zie- 
lenią do dnia uroczystego, 19 marca zebrali się 
żołnierze batalionu wartowniczego na obchód 
Imienin ukochanego Naczelni: a. 

Słowo wstępne wygłosił red. Schróder. W 
przemówieniu jego pełnem przejęcia się, wvmo- 
wne, barwne słowa, kreśliły sylwetkę Naczelnika, 
z ową prostotą, z owym zapałem, który nawie- 
dza w chwilach prawdziw go wzruszenia. 

Warto też było widzieć rozrzewnione twa- 
rze zuchów, oczy ich rozgrzane myślą poczciwą, 
wzniesione dumnie czoła, że takiego mają Na- 
czelnika. Cdśpiewsli też „Rotę“ Konopnickiej 
z serca i z żołnierską ochotą. 

Por.  Nittman wypowiedział Słońskiego 
„Rozkaz* i własny swój utwór pełen marcjalnej 


siły. 


Gdzież owe szynki w mirtu skryte wieniec? 
Gdziaż te prosiaki z skórką znumienioną, 
Bardziej nęcące niż dziewicze łono, 

Kiedy je wstydu okrasi rumieniec? 


Gdzież te przyjęcia huczne w dawnych łatach 
Białym mazurem o Świcie kończone? 

Dziś, gdy do kogoś przyjdziesz na Święcone 
Sługa ci mówi: Państwo na ronatach! 


Dziś gościnnością Polak się nie chwałi, 
Przysłowia stare też nie mają sensu 

Gość w dom! więc chowa! masło do kredensu 
Gość w dom! a bodaj dyabli go porwali 


Więc mnie nie ujrząjak todawniej było, 
Przez dnie świąteczne znagomi we Lwowie, 
Bowiem w pamięci będę miał przysłowie: 
Nie czyń drugiemu, co tobie nie mio! 


W wierszyku zatem Życzenia wam składam: 
A ktoby sercu pragnął dać opusty, 

Niechaj do „Romy“ prźyjdzie pół do szóstej, 
P, Fclański, art. Teatru miejskiego, ubar- | Gdzie co dnia z Grusem o kobietach gadam. 
wił program wesołym monologiem, a niezawo- Nemo, 


dziś jeszcze mury 


Wschodziła legenda, którą Katedra św'ętego Jana. Pochył sę nieco i zaj- 
Starego Miasta przypominają... rzyj w głąb jej nawy, a gdy zegar bić pocznie — 

A w małej celce Gugenmosą na Świętojań- uważaii.... ; KA 
Skłej ulicy... Przy mdłym Św eile latarenki, co| _ Przed głównym ołtarzem Król Jegomość sie- 
zwieszą się z pułapu, fantastyczne cienie lamią dzi. A wokół niego senat i posłowie. Pozą nmt 
się po ścianąch. OEG śe pęk > 1 

Walające się w nietadzie jakoweś folianty, pa- Bije godzina, | wstaje 1 wziąQS! dwa palee, 
przy Sn ORNE) RZ łam w kaoi? kładąc je na Ewangelii. Grzmią trąby i kotły: 


godło tej zby — pracowity pająk rozsiadł sę wy- Majestat przysięga na wierność Komstytuwyi 3-g0 


? 8 ij. o s: tat, IM ia 
godnie na ażurowej tkaminie, by zasięty w tajamni >e a sy di m , p 
czość m.lczenia smutku, ma stole otwarta szka” So z bawił się w wokrych chwilach imć. p. Gu 


tula, w którą cierpliwie wstawia sprężynki i kółka 
rozmaite mistrz stary — i majestat ciszy. 

Pochylony nad swoim mozołem dłubie i dłu- 
bie baz wytchnienia.. to coś pokręc, to Szczypczy- 
kiem Szarpnę — zaterkocą ostro sprężywki — Za- 
stanowi s,ę chwilę, to znowu wierci w tem szarem 
pudle i zapomina, że okulary miast ta oczach, na 
czole mu sadzą i o tem, że póinocią godzinę da- 
wno wskazówką już przeszła. 

A zegary gadają na Ścianąch. 

Wydbiżają swój monotonny rytm trochę senm- 
mie, trochę lewwie, to trochę żywiej i trochę ra- 
nied. Zda się spór jakiś wieda między sobą, PIZE- my we właśńciwein brzmieniu: Gugenmos, nie Gn 
drzźnając sę wzaseintie, by małe dzieci. gemmus jak się powszechnie przyjęło, co pierwszy pre 

A może tyliko ciągną zajmującą opowieść — stował Aieksander Kraushe* 
każdy © pochodzeniu swojem? 

Posłuchaj... Oto model zegara, jaki ofiarował 
Zygmumt III. riuncyuszowi Gaetano. Wyczytał 
.Gugetos O nêm wiadomość u Nejnczw cza — 
i zrobił podobny, zastosowując figurki do współcze 
Srrych sobie cząsów, 


W tej śwojej ciasnej izdebce przy ulicy Św. 
Jana, gdze p` Ścianąch fantastyczne łamały sę 
cenie, a z nizkiego pułapu zwisała latarenka 
mała, patrząc cekgw:> ma te rozrzucone po ką- 
itach ks egt stare, z których czerpał swą mądrość 
zegarmistrz z przed wieka į na mz zegary, co biją 
kuramty — 


„a misterne flety 
co kwadrans, co godziną dudlą inenuety...**) 


„) Nazwisko warszawskiego zegarmistrza podaje 


(Dok. nast.) 


> a 
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| NADESŁARIA. 
dr. $. OBE RLOZNDLR 


ord. w skórejieh dróg moczowych, skórnych i wenerycz 
rlac Smolki la, Il. p. 21490 


rG. RYDE VISER IE 


v. T Warsz. szpit. św. Łazarza, choroby skórne wene. 
cyczne i moczo płciowa ul. „Sapiehy 61, od g. 1—6. 21484 


ZAKŁAD Dra Ant. BLUENST=LDA | 


CHOROBY SKÓRY, WŁOSÓW, nsmtiysa e erska. 
"CHOROBY WENERYCZNE. 


Röntgen. lampy kwarcowe Darso .walizacya. Endoskopia. 
Diatermia. 21702 
Lwów, Klem, Tańskiej l. (otok h: telu Geor.e'a). 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNOI-TFCHNIC/NY 


Maurycego EHRERRRAKNZA 


Przyjmuje na razie Lwów, Zamarstynowska 2), l. p. 23195 


Jakted dentysiye dentysiye NY 


Gródecka 89. Bezbolesne wyją 
mowanie, plombowanie i wsta- 
wianie zebów. — Ceny umiarkowane. 21390 


ADWOKAT 21275 


Dr, MAREK CHAME!DES 


prowadzi swą kancelaryę w Krakowie, Karmelicka 8. L p. 


Lecznica ortopedyczna 


Da Józafa Aleks ew cza 
chirurga-ortopadyst y 
we Lwowie, przy ui. Fri drichów 2. 
Srodki pomocnicze: Roentgen, Światło kwarcowa Ką* 


miele w gorącem powietrzu. Elzktryzacya, Sapele cztero- 
komerowe. D'Arsenva, Bergonié Gimnast 

Jandera. Pierwszorzędia fabryka e; pata aa i 
rano od 10—12 i 3—8. 


Kąpiele 
protez. 
20974 


Lecznie otwarta: 


ZPRONYIEA 
Rereriuar teatru miejskiego. 

W niedzielę, 4 kwietnia o godz. 3-cej „Lalka“, 
operetka w 3 akt. Audrana z p. Śmigiewską w roli 
tytułowej. 

W niedzielę, 4 kwietna o godz. 7-mej wieczór 
„Zasadzka”, sztuką w 4 aktach H. Kstemasker- 
sa z pp. Żelazowskim, Barw.ńską, Michnowską, 
JaSKOW ją, rieliwisie'nópiąa Michata itzan 


ZOFIĄ SAWICKA. 
Obrazki na cieniu. 


(Ciąg calszy.\ 

Odsuwa porty:rę, odwraca głowę: 

Późdź — mów: — n zma nikogo. 

Wchodzi Leszek, a ona, Urocza swawolhicą, 
roześmiana. mocą swej p.ęknoścę upojona, chwyta | w 
aloń jego i prawie b egrąc, prowadz do fortepianu. 

Podsuwa mu krzesło, każe usiąść. 

Spełnią jej kaprysy bezwizdnie prawie. olśn o 
ny, spętamy wzrokiem tej oudnej twąrzy, co po- 
chyla się nad mim, miłosną wena róż owiana. 

— Przemów, niech usłyszę twój głos — mó- 
wi z wysiłkiem. 

— Oto moje stową — uśm echą se Ewą, Ża- 
mzucą ręce ną szyję Leszka i tuli "sta do ust iego 
w długim, rowy. mae 


* 

Naraz «szept e a Peg tak nikły. jak fan 
fara orkiestry owadów, a an sę zdało, że runął 
ma nch grzmot miażdżącego: memento! 

Odswnęgli się od: sibie raptownie 

Leszek podskoczy? ku szpalerowi wawrzyno 
wych wazonów, Za chwilę powrócił z wiązanką 


— Tam byłą Bogumia — szepnął bardzo blady. 

— Musisz pójść za nią zaraz i uspraw.edl - 
wić Się jakioś. Wątpę, aby to niew niątxo potra- 
fito ci się oprzeć. Pewno dąsa się w jak m kacie, 
poszukaj joi | załatw Sprawę. 

W tej chwili roziegł się turkot zajeżdżających 
powozów, Ewa ustro.ła wzburzoną Swą twarz 
uśmiechem. 

Peczeła przyłmowačć gości. 

kd kad x 

„.Płatki śniegowa spadala powoli, iak sennu 
motyle, re znające swej drogi, Rozłożyste drze- 
wa wyciągą ku nim konary, chwyta je suchymi 
palcami galązek. 

Nie zdoła zebrać wszystkich. 

. Sypią się coraz zęścej, ścelą grubym pokita- 
dem. Gdzjeniczdzie tylko rysuje się nikłą bruzdą 


lzie chwyta je 


„GAZETA PORANNA". 


|Barwińskim, Bieleckim, Larewiczem, Hierowskim, 


Batogowskim i Romanem. 

W pon edziałek, 5 kwietnia o godz. 3-ciej pon. 
Do raz l2-ty „Asystent“, sztuka w 3 aktach Gab. 
Zapolskiej w niezmienionej obsadzie. 

W poniedziąłek, 5 kwietnia o goiz. 7-mel w. 
„Eugeniusz Onegin“, opara Czaykowskizgo z pp. 
Bardrowską, Green, Ostrowską, Lowczyńskin, 
Okońskim, Jeleńskim, Hornerem, Wiklińskm i N-e 
dzielskim. 

We witorek, 6 kwietnia o zodz. 3-ciej popoł. 
„Księżniczka dolarów", operetka w 3 aktach I 
Falla z pp. Miłowską, Bozdamow:czówną, Załęska, 

Sientawską, Kuligowskim, Folańskim, Miłoszą i 
Karasińskin. 

We wiorek, 6 kwietma o godz. 7-msj wiecz. 
po raz 4ty „Saul król“, dramat w 5 aktach Edw:.- 
ną Jędrkiewicza z p. Rydzewskim wi roli tytułow. 

We Środę, 7 kwietnia o godz. 7-mej wieczór | 
„Noc w Wenecyi“, operetka w 3 akt. J. Straussa | 
z pp. Miłowską, Bogdanow:czówną, Biełńtską, Hie- | | 
rowską, Kuligowskim, Folańsk:m i Justianem. 

Wie czwartek, 8 kwietnia o godz. 7-mei wie 


Nr. 3! 64. 


Biuro koncertowe M. Tuerka we Lwowie 
9 kwietnia: St. Korwin - Szymanowska, Wieczór 


pieśni francuskiej, 
Kazimierz Przerwa - Tetmaier, Pre 


16 «wi:tnia: 
lekcya lit racka „Wa'ka z szatanem" na te.-t wara 


`t. Zeramskiego. 
= 
Dzisie'szy numer „Gazety Porannej* 
wiera 10 siron. 


Za 


—0— 

Generalny Delegat Rządu, dr. Kazimierz Ga- 
łecki, wyjechał wczoraj do Zakcpanego, skąd na 
stępnie uda się w sprawach urzędowych do Kra 
kowa. 

W niedzielę Włełkamocną, jako w dniu roczni- 
cy zwycięskiej bitwy Racławickiej w 1794 r., zło» 
ża patryotyczne rzesze obywatelstwa lwowskie. 
go hołd Bohaterom Racławickim. O godz. 5 popol, 
u stóp pomnika Bartosza Głowackiego w parku 
Łyczakowskim Przemówi ks. biskup dr. Włady» 
sław Bandurski i przedstawiciel włościan polskich 
z powiatu lwowskiego p. Sroka z Siemianówki. 


gcz. | Kompania honorowa wojska polskiego wraz z or- 


po raz piąty „Saul król“, dramat w 5 aktach Edwi- kiestrą po raz pierwszy w wolnej Polsce zeroma- 


na Jędrkiewicza z p. Rydzewskim w roli tytulow. 
bum * zam 


Repertuar Teatru wodewilowego. 
(gmach ul. Ossolińskich 10.). . 
Bilety wcześniej w biurze dzienmików SŁ. So- 
kołowskiego, ul. Jag ellońska 5—7). 
Niedziela, 4. kwietnia, o godz. 4 pop.: w 1 ak- 
cie „Panna z magazynu“ „Na Łyczakowie”; „O 


Jasieńkui 
Niedziela, 4. kwietnia, o godz. 7.30 wieczór: 
w 1 akcie „Cnotliwy guwerner*; „Krwią i żeła- 


zem; „Na Łyczakowskiej'. 

Poniedzialek, 5. kwietnia, go godz. 4 pop: w 
1 akcie „Cnotliwy guwerner*; „O Jasieńku!"'; 
„Na Łyczakowskiej”. 

Poniedziatek, 5. kwietnia, go godz. 7.30 wiecz.: 
w 1 akcie „Płeć piękna“; „Na Łyczakowskiej '; 
„Fifantropia*; „O Jasieńku!'* 

Wtorek, 6. kwietnia, o godz. 7.30 wieczór: 


w 1 akcie „Tajemnice małżeńskie"; „Dawidek“; 


„Jedzie żywność z Ameryki"; „O całusach". 
ma" zmać 


aula i S A mok! E 
uciekającej ' w dal śc eżki, 


dzi się pod pomnikiem. Orkiestra odegra melodye 
narodowe, odśpiewane też będą Pieśni patryotycz= 
ne Spiewane w okresie długiej niewoli Stow. 
„Gwiazda“, które zainicyowało uroczystość, za» 
prasza rodaków do tłummego udziału w tej mani- 
łestacyi narodowej. 

Dyrekcya kole) państw. we Lwowie komuni- 
kuje: Dnia 5. i 6. kwietnia br. odejdą ze Lwowa do 
Krakowa nadzwyczajne pociągi osobowe za 0- 
płatą taryfowych należytości za pociąg osobowy: 
odjazd ze Lwowa każdorazowo o godz. 10 rano. 

„Najmłodszym w Literaturze Potskiej*. (Tu- 
wim, Wierzyński, Iwaszkiewicz, Słonimski, Lē- 
'choń, Horzyca i inni) — poświęcony będzie wie- 
czór literadki z recytacyami, który odbzdz:e się 
we wtorek, dnia 6. kwietnia br. w sali „Czytelni 
Akademickiej“ przy ul. Senatorskiej. Prelegentem i 
recytatorem jest p. Stamisiaw R. Staude, który 
między innymi odczyta także wd własne u- 
twory. Wieczór ten poświęcony nowemu, a tak 
mało u nas znanemu kierunkowi w literaturze, 
wzbudzĄ wśród inteligencyi naszej ogromne zain- 

z: R AGM. "SES. B DEPRE "IEF" "I 

— Pani drży, niech pan usiądzie — począł le» 


Na lei zawrocie migoce wiotka, dziewczęca |karz, słodko, współczującym tonem. 


syłwetka, zbliża- się cotaz | coraz wyrażn.ej, wpiłą 
w biale tlo ostrem: konturami. 
Krótką jej suknię targa wiątr, Kapelusz trój 


-— Proszę "tulić się tym pledem. 
Ewa adsumęła niscielnpl wie pieczołowitą reke. 
— Czy moia pasierbicą umrze? — powtórzyłą 


kątny zsunaął sę ma czoło, na szyi puszy Się kryza, | anowu. 


staniczek wcięty głęboko. Dziewczyna skrzyżo- 
wała ręce ną piersiach, mknie przed siehe coraz 


Lekarz pochylił głowę. 
— Jeżeli zapaten e przejdzie na lewe płuca, 


dalej w bszładnem oszołom eniu, oczy jej rozsze» |co jest więcej niż prawdopodobne, tO.. Ziwbi wy- 


rzone przerażeniem, 
młodzutkiej twarzy. 
Biegnie. 


strigsznie wyglądają na jej mowny gest ręką i umilki, 


A węc wyrok wydany — szepnęła Ewa, 
jakby do siebie. — Tak być musiało, talo. być 


Attągowe fej tnzewiczki toną w Śniegu mebo- |muszało.... 


ko, zapada się, dobywa i pędzi dalej. 
Dogama ją wiatr, spada lotowatym pocałum- 


Przesunęła ręką po czole. 
— Preytomna? — spytała z widocznym wy. 


kiem mą jej obnażone ram ona, obrzuca brylanta” |sifk sm. 


mi szroru, rozwiewa wiłosy dziewczyny, okrywa 


—- Ömr oczoria. Czterdzieści stopni gorączki, 


ja calą tą szatą migotliwą, m'el tośną, kłującą do- |laskawą pani. 


tknięciem swych lotnych dyamantów. 

Goni ją wiatr, dopędza, 
a dz ewczyna słabnie, słania się... . 

Jakieś I tościwe drzewo wyciąga ku niej gałę- 
tuli sę do pnia, cichy ięk dobywa 
się z jej persi, przepełniony taką żałością, 
wair urworzył się przed nią, 
i zam Ikt. . 


— Jeszcze wczorąi mogłam ją pożegnać. 


chwyta w uśc sk, Wcźoraj byłą pnzytomna, spowadałą się... Tyl 


ko się bałam. 
Wzdrygnęła się, przysłoniła oczy ręką. 
— Rozpieszczony, w wace chowany kłejno- 


że | cik — pomyślał doktor. — Tak bardzo pam kocha 
przypadł do ziemi  pasierbicę? — spytał. 


Ewa zmarszczyła brwi, zacięła usta, m loza- 


Ale w ciszy panoszy się ból, rzuca się na bez- |ła. Z pom przymkniętych powek wybiegły izy 
bromną, targa serce w kawały, woską sẹ w myśl ji spływały powoli po twarzy. 


į} dręczy strasznym szeptem. 


— Neurasierja — pomyślał znowu doktor, 


Dziewczyna osuwa się tą klęczki, jak gdyby |dobywajac zegarka. 


błagała o | tość. 


— bŁaskawa pani darnie.. mam  ieszcze 


— Boże! pozwól mi zapomnieć, że byłam |dzisiak coons lium. Jutro przyjadę a zwykłej go- 


hzczęśliwą — modli się. 
— Boże! zetdź do mego serca, abym przeba- 
czyć mogla! 
Z poc emniałego nieba 
i patrzą ma biały posążek boleści. 


4 LJ « 

Skradającemu się doktorowi do drzw: przedr 
pokkju zastąpiła Ewa drogę. Zatrzymał s.ę wido- 
cznie nieządowolony, 

— Czy ne ma nadzie', 
musi umrzeć? — pytałą. 


czv moja pasierbicą 


dzinie . 
- Skłonił się i wyszedł. 
Ewa ujęła w dłonie zmęczoną głowę į pochy- 


wyjrzały gwiazdy liła ją nisko. 


Utrapiome jej oczy w'dzą wciąż Leszka, wstę- 
pującego "a stewie terasy... 

W ramionach jego na póły nrartwa, fak 
marmur bląda Bopunia, którą nesie pewoł, O- 
strożnie. 

W przerażona myśl uderzą wciąż rozpączny 
szept Leszka: — Zabit'śnry ją. zabił 1... (C dom ` 


„ Wr. 5164 


łeresowanie. Bilety wcześniej do nabycia w księ- Lamezar:-Salins, generał, Wójcicki podp., Thu-| 
|liowa. 


garni Aftenberga, Hotel George'a. 

Zbiórka święconego dla Żołnierzy w Polu, u-| 
rządzona iście po amerykańsku w ciągu 3 dni wy=| 
dała bardzo powaźny rezultat, mimo wielu licznych. 
doprzednich zbiórek. W gotówce zebrano około 
40.000 mk, oraz Szereg podarków w naturze. 
Lwią część podarków w naturze złożyło K. O. 
P.„ nadto wiele darów w wiktuałach. Fabryka pa- 
pieru Niemojowskiego złożyła na ien zel 76 note- 
sów i 185 paczek papieru listowego. Zebrano Frze- 
szło 200 sztuk mydełek, w czem 4 guczki ofiaro- 
wała fabryka „Tlen“, zaś firma „Dam“ ofiarowa- 
ła 50 cytryn, 50 pomarańcz i rożki. 

Wczorajszą zbiórką dłą Żołnerzą w polu 
przedstawia sę w przyblżtqiu następująco: ; Ze- 
brano 25.000 mamek - 20.000 koron gotówką i wie- 
le darów w maturze, których wartość dotąd me; 
ustalono. Inweniarz tych darów będzie w nai- 
bliższych dnach podany do wiadomości publi- 
czyjej. Ze zebranej gotówki użyto już 35.000 kor. 
na ząakpno bielizny, przdðmotów galanteryjnych, 
książek, papierosów itp. rzeczy, które zostały | 
Poszzregowaie rozdzielone ną trzy części dla 
trzech dywzyi frontowych. Charaktarystyczną 
lest rzeczą, że dary tak gotówką, jak i w na- 
turze składały przeważnie osoby ze siar n.eza- 
możnych. Także Y. M. CJA. ofiarował 20 tys. 
Papieresów, 6 pak biszkoptów po 500 paczek, a| 
równeż Amerykanki Czerw. Krzyż of arował 6 
Dak biszłopiów. Przedmioty te zostały pirzezina 
czgymo dua lazaretów polowych 1 jutro rano 
Wrąz.z innymi przedmiotam: zostaną rzez panie 

om tetowas i eskortę wojskową odstawione na 
front, Zazmiączyć należy, że z inicyatywy lwow- 
skiego Kornitesw powstały takie komitaty w Sta- 
misławow.e, Drohobyczu, Jarosław u. Przemyślu, 
Tamopo'u, Kamieńcu Podolskim i wictu innych 
mastach, które zajęty sę bardzo gort.wie zbiór- 
ką dia żołnierzy w półu. 


Kontet Święconego dla żołnierzy w polu 
dziękuje najserdeczniej naszej prasie, która jak 
zwykle, gdy idzie o armię polską, zgodni: i po o- 
bywatelsku poparła pracę tego komitetu przez o- 
larne umieszczanie odezw i ko:numikatów : 


radzwyczaj hojtym: datkami przyczyniła się 'do 
tax pięknego wyniku. Wydawnictwa lwowski: sa- 
merzutnie ofiarowały znaczne kwoty, w  Szcze= 
gé ności „Wiek Nowy“ 500 Mk., „Slowo Polskie“ 
500 Mk, „Kuryer Lwowski“ 500 Mk, „Dziennik 
Lı dowy“ 200 Mk, „Gazeta Wieczorna* 350 Mk. 
itd. Wkońcu dziękuje komitet kierownikowi misyi 
francuskiej pułkownikowi de Renty'emu za udzie- 
lenie automobilu dlą zbiórki. Za zgodność: Robert 
[3 a o r AP 5 R 5 m od 


PROF. RUDOLF WACEK. 
Organizacya turystyki 
sportu w Polsce. 


i Lwów, 3. kwietnia. 

xoztropna Í sprężysta organizacya tury- 
Styk, i sportu w Polsce, w niczem nie naru- 
szająca ambicyi i praw już zdawna istnieją- 
cych i skutecznie pracujących towarzystw 
turystycznych i sportowych, to podstawa 
rozwoju naszej turystyki i sportu, 

Wkrótce ma się odbyć w Krakowie II Zjazd 
ongamizacyjry towarzystw turystyczttych i spor- 
towych z całej Polski, dalszy ciąg I Zjazdu z 11. 
i 12. pażdziernika ub. r. Zjazd tem cdbył się z ini- 
cyatywy dr. M. Orlow'cza, starszego referenta 
ministerstwa robót publicznych, jednego z naj- 
lepszych zrąwców turystyki polskiej. Obecn:e 
rozesłano bardzo szczegółowy protokół obrad 
Zjazdu i na podstawie tego można już uchwycić 
Zarysy przyszłał organizacyi ttrystyk; t sportu 
w Polsce. Ziazd zatwierdził nazwę  orgamizacy! 
„Polski Związek Towarzystw turystycznych" Z 
siedzibą w Warszawie i uchwalił jednogłośnie 
wnioski komisyi, decydujące o szczegółach statu- 
tu przyszłego Związka; celem właśne obecnie 
mającego się odbyć zjazdu będzie zatwierdzenie 
statutu , wybór zarządu Związku na rok 1920. 

Jak dotychczas, wszystko wygląda bardzo 
pięknie i zgodnie. W ciągu jednak dalszych obrad 
wyłoniła się: 1) kwestya rozgraniczzmią działania 


„GAZETA PORANNA“. Str. 7 


Drug! uniwersytet w Norwegii, W najbliższym 
— czasie będzie mozła Norwegia poszczycić się dru. 
Organizacye harcerskie zwróciły się do Czer- gą wszechnicą, która ma powstać w Bergen przy 
wonczo i Bialego Krzyża i zaoliarowały im spoje tamteiszem muzeum. Miasto ofiarowało na ten 
usłuzi podczes lata, a w pierwszym rzędzie na te~, cel milion koron w gotówce, tudzież potrzebny 
reńach plebiscytowych. 'materyaf budowlany, ze strony prywatnej zaś 
Zmiana w Naczelnej radakcyi „Kuryasa Pol. wpłynęło półtora miliena horon na budowę ż ô 
skłego. Redakcyę ,Kuryera Polskiggo w Warsza- milony na specyalny fundusz uniwersytecki. Ze 
wie obiął od dnia 1. bm. znany publicysta p. Wi- strony rządu przyrzeczono znaczną subwencyę 
tołd Giełczyński na rozszerzenie muzeum w Bezen. Z instytucyą 
(s-i) Wielkanocny mimer „Placówki“ za- tą polączon? jest stacya biolegiczna i instytut fi- 
mieszcza między innemi: dra T. Lubaczewskiego zyczny, tak, że krok do wszechnicy niezbyt już 
„Rachunek | sumienia“, wyjątek z tragedyi p. t. jest duży. 
„Stanisław Żółkiewski" pióra Stef. Tatarównej, J.’ „Nejstarsze kazanie polityczne w Polsce“ Pad 
Regowskiego „Rocznicę odsieczy Lwowa“, J. powyższym tytułem wyzłosł odczyt na ostat- 
Brzeszczota „Jak Tarnopol uczcił dzień imienin niem posiedzeniu w Tow. historycznem prof. dr. 
Piłsudskńego”, nie licząc rubryk zwyczajnych, Bruchnalski. Prelegent wykazał, że ieszcze przed 
które są obfite. 


Skaza byi kaznodzieja w Polsce, Samuel Macie- 
(s-i) „Żołnierza piskiego“ nr. 105 przyniósł 


jowski, który w czasie otwarcia Sejmn w 1543 r. 
między innymi artykuł o dalszym ciągu ofenzywy| WJS'osł odpowiednie do owej chwili kazanie. 
bolszewick'ej, rzecz, traktującą o zasadach i dwchu| Kazanie owo będzie prawdopodobnie jedną z naj- 
wojska bolszewickiego, a w dodatku ilustrowa- | wcześniejszych politycznych mów w literaturze 
nym zamieścił szereg bardzo udatnych widoków | europejskiej. Następnie dr. T. E. Modelski przed- 
z Kamieńca Podolskiego. Stały rozwój tego pisma, | Staw! „Powstanie 'chochołowskie w r. 1846" na 
które zasługuje na jak najszersze rozpowszechn:e- | POdstawie aktów procesowych, omawiając w za- 
nie, iest coraz widoczniejszy. rysie główne fazy i momenty tego ruchu góral- 
Listy Walter-Scotta. Jak donosi „New York, PORA na Podhalu w imię wolnej i zjednoczonej 
Times" znalazł powieściopisarz angielski Hugh| X. 
Walpole w małej księgarni w San Francisko dzien- N Nowy sposób leczania neucalgi: fwerzy. 
mk Walter Scotta, liczący 150 strom, tudzież wie- „w ostatniem posiedzen tt wiedeńskiego Tow. e 
te listów jego go koncypieuta adwoxaciiego Jonna pó | ję R. e "RANE 
Gibsona. Rękipis ten, tak cenny dla historyków li- rę bolów y M sa wywołanych zadra- 
teratury angielskiej, zwłaszcza zaś dziennik Wal- EUS R nerwu trójdzielnego. Dotychczas wstrzy- 
ter-Ścotta, uważano dotąd za zaginiony. Walpole, pigger o, pii emi perda Z a A 
Sam nie odnalazł manuskryptu przypadkiem, lecz a s a ka dy > ag La Ea oo 
od lat szukał go troskliwie į znalazł go ostatecznie | EE RR EM” SE 


w jakie zapadłei antykwarni w San Francisko. tale ia San MOE A a 20 4 
Jak czyszczą ulice — w Kowlu. Ktoś, mieszka- | [aty leczy! tym sposobem i którzy dotąd są wolni 


jacy stale we Lwowie, odwiedził niedawno KO-| oq powrotu dokuczi'wych cierpień. 

wel i można sobie wystawić jego zdziwienie na Apaszę w spodnicach w Krakowie.  Onegdał 
widok całego szeregu ludzi, zamiatających Z 0- | poficya wpadła na Ślad oryginalnej bandy i przy- 
gromną pedanieryą każdege ranka ulice miaSta, | trzymała trzy 16-letnie dziewczęta, Maryę Sowę, 
zarówno główne, jak i najbardz ej ustronne uliczki. | Zofię Rydłowicz i Maryę Nowak, które złączyw 
Co sto kroków stał żołnierz, asystujący tej robocie. | szy się w „kompaniet napadaly obok rogatki 
On też cbiaśnił, że zwyczaj codziennego zamiata- warszawskiej na powracające z Krakowa wozy 
nia ulic wprowadzili swego czasu Rosyanie, Potem | wiłościańskie i rabowały lub kradły towary, a na- 
pilnie przestrzegali go Niemcy, a dziś już siłą bez- | wet pieniadze. Bandyckie to rzemiosło T RE 
władności, czy przyzwyczajenia mieszkańcy dbają | one od dłuższego czasu, aż wreszcie wpadły w 
o porządek. Wskutek tego Kowet czyni wrażenie | ręce policyi. Oryginalne te „apłszki* osadzono na 
imponujące pod względem czystości. Lwowianin, | razie pod „Telegrafem". Za dalszemi przypusz- 


patrząć na te umiecione ulice, pomyślał z we-|czalnemi ich wspólniczkami zarządzono pościg. 
stchnieniem: Jaka szkoda, że Neuman tego nie am rco»enie trzech osob w Jasiuvno- 


widzi! vie. Onesdsi weszło do chaty podwójciego Pio- 


4 


się a) źródłem zatargów, b) ograniczy samodzial- 
ność toowarzystw na korzyść wymienionych w 
pierwszych ezteru punktach. Znający Stosunki, 
wyczuwa odrazu, że Warszawa i Kraków zma- 
'oryzowały tu lwowskie towarzystwa i stworzy- 
ły statut na niekorzyść Lwowa, w łonie którego 

W sprawie zakresu działania poszczególnych |oddawma pracują dwa tak zasłużone ra połu tu- 
towarzystw uchwalono: 1) Towarzystwo Tatrzań-jrystyki towarzystwa, jak Karp. Tow. Narciarzy i 


poszczególnych towarzystw 4, 2) kwestya E 
skie (T. T.) i jego oddziały i sekcye obejmą spra- Klub Turyst. Na podstawie punktów 5, 6 i 7 


decydującego w sprawach turystyki i sportu, w 
czem uiawniłą się wybitna terdencya centralisty- 
czna Warszawy, pragnąca wszystkie poszczegól- 
ne Związku turystyczne i sportcwe uąć w swe 
ręce. 


wy związane z turystyką w Tatrach i Karpatach. |stare, zasłużone lwowskie towarzystwa przetwo- 
2) Polskie Tow .Krajcznawcze w Warszawie i je-|rzyćby się musały we filie Krakowa (względnie 
go oddz.ały zaimą się turystyką płaską, wydaw- |Zakopamego) , Warszawy. Do tego Tow, turyst.- 
nictwami, muzeami i pracą naukową kraioznaw- krajoznawcze we Lwowie stałoby się filią Tow. 
ozą, wycieczkami ludu i młodzieży, domami wy-|sra/ozn. w Warszawie, mimo Swej wieloletniej 
cieczkowymi. 3) Polsk. Tourng Club obejmie cr- |pracy, tradycyi i mimo właśnie obecnie niesłycha- 
ganizącyę turystyki jako Sportu, oddziały cykli-|nie ważneg. spełniania zadania krajoznastwa kre- 
stów, wioślarzy itd. 4) Krajowy Związek turysty- |sowego. I gdy my ze Lwowa wysuniemy postulat 
czny ma się stać zw ązk.eq Władz, instytucyi i o- |wydudowanią schroniska « stóp Howerli, wyzna- 
sób, mających powierzone s bie sprawy popiera-|czen'ą Ścieżek i wybudowania schroriska w Gor- 
nia turys'yki i ruchu obcych (hotele, zdroj wiska), |garach, uczymienią ze Skoiego p'ds'awy turysty- 
restawracye, persyonaty, koleje itd. 5) Akademi-|ki w Bieszczady i t. p. — my jako filia — to wów- 
ckie towarzystwa turystyczne winne stać się|cząs T. T. z Zakopanego oświadczy, że ważniej- 
sekcyami miejscowymi jednego z towarzystw po-|Szą rzeczą jest schron sko na Fali Gąs'enicoweż, 
wyższych. 6) Pczostałe towarzystwa turystyczne |przy Pięciu Stawaich, budowa kolejek w Tatrach 
winne stać się oddziałami miejscowym? jednego zji t. p. I nasze p Stalaty zostanę usunięte ma plar 
towarzystw powyższych. 7) Towarzystwa nar- |drugi, odłożone ad calendas graecas i kto wie, dzy 
<iarskie zachowują swój dotychczasowy charak-|wogóle kiedy spełnione. Za tem: pójdą zatarg to- 
tar j zakres działania, jednak co do schronisk ilwarzystw, które przyniosą tylko szkodę i opóź- 
znaków zimowych muszą pozostawać w ścisłym nienie rozweju naszej turystyki a nie jej rozkwit. 
kontakcie z towarzystwem, gospodasującem w|Więc precz z krępowaniem swobody naszych ru- 
danym terenie, chów, precz z poniżeniem naszych godeł i trady- 

W uchwałach tych widzę dwa niebezpiaczeń- |cyi pracy; pragn smy pozostać sami a z pewno- 
stwa: tego rodzaju oznaczenie kompeiemcyi stanie ścią nuch urystyjzny potrafiury podnieść i wycią- 
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'ra Buczeka, zamożnego gos'odprza w Jasiono- 
się wieczorem czt:reh „legionistów", i zażądał! 
+ zw. wyjazdu na „forszp n“. Sp. Buczek wy- 
szedł do sieni, by zaprządz. W tej c:wili padl 
w jego kierunku strzał; sześćdziesięcioletni sta- 


młodsza córka, a gdy z przerażenia 
narobiła alar.nu, padła ugodzona celnym strza 
em. Taki sam los spotkał żonę śp. Buczka. W 
chace były jeszcze dwie córki, z których młod. 
sza schowała się pod łóżko, najstarsza zaś, uszła 
¿rzez okno i Zaczęła krzyczeć, czem zwabieni 
sąs.edzi wyb egli, ale bandyci u:zli już ku laso- 
wi. Dziś wsjech.ła komisya sądowa. 

Z nieporównanych praktyk PAT-a. Do lauro- 
wego wieńca znanych zasług PAT-owych, musimy 
dodać znowu piękny listek. Idzie mianowicie a 
gorliwość filii krakowskiej, która nie przesłała do 
Lwowa odpowiedzi rządu polskiego na notę Czi- 
czerina, mimo, że pisma krakowskie zamieściły: ją 
łuż wczoraj rano. A filia lwowska napróżno cze- 
kała do 2 godz. w nocy. Prosimy uprzejmie o Wy- 
„aśnienie, czy PAT krakowski tak wcześnie kła- 
dzie się spać, czy też tak kultywuje swój szowi- 
nizm lokalny? Zapytuje o to skromnie Lwów, któ- 
ry także odważa się interesować przebiegiem ro- 
kowań pokożowych. ; 

Z krakowskiego Świata titeracko-dzienmnikar- 
<"iego. Wskutek ustąpienia red. Woiciecha Dąb- 
rowskięgo ze stanowiska prezesa krakowskiego 
„Związku pracowników pióra“, wybrano prezesem 
Związku dotychczasowego wiceprezesa Jana 
Pietrzyckiego. 

(—_)Po sprzeczce z marzeczorym, wczoraj ra- 
no w hotelu Warszawskim w zamiarze samobói- 
czym 20-letnia Zenia Now. wypiła szklankę ben- 
zyny. Pogotowie ratunkowe po przepłukaniu żo- 
łądką pozostawiło desperatkę domowej opiece. 

(—) Na targowicy koło rzeźni miejskiej dostał 
się wczoraj podczas targu pod kopyta końskie 
25-letni Leon Rauch, rzeźnik z Winnik. Uszkodzo- 
nemu ciężko w brzuch i prawą nogę Rauchowi 
pierwszej pomocy udzieliło Pogotowie ratunkowe. 

(—) Za kradzież kieszonkową aresztowano 
wczoraj w Rynku 14-letnią Klarę Roth, znaną zło- 
dziejkę. Rothówmę zamknięto w aresztach poli- 
cyinych, gdzie mimo młodocianego wieku prze- 
bywała już kiskanaście razy. 

(—) Złośliwy pies. W realności przy ul. Sło- 
necznej 1. 47, pies ukąsił wczoraj dotkliwie w le- 
wą nogę Teodora Wysockiego. Sprawa ta oparła 
się o policyę i bedzie przedmiotem rozprawy są- 
dowej. 

{—) Los sieroty. Przedwczoraj przyprowadzo- 
no do koinisaryatu X dzielnicy 5-letniego Stanisła- 


to wbiegła 


£nąć z tego korzyści į finansowe i duchowe. De- 
legaci Iwowskich towarzystw  turystyczno-krajo- 
znawczo-sportowych powinni zaiąć na mającym 
się odbyć II Zjezdzie P. Z. T. T. zdecydowaną po- 
stawę; jeśli już ma dojść do rozgraniczenia zakre- 
su działania, to niech to się stane, lecz nie z poni- 
żomiem Lwowa i ze szkodą turystyki wschodniej 
Małopolski. 

A teraz druga ważna Sprawa, to kwestya gło- 
su decydującego w turystyce i w sporcie. „Głcs 
decydujący powinno mieć państwo“ tak powiedzą 
przedstawiciele ministerstw robót publicznych, 
zdrowia publicznego, kołei żalaznych, wyznań re- 
lglinych, oświecena publicznego į spraw wci- 
skowych. Ten projekt zarysował Się już na I. 
Zjeździe i w myśl tego stworzono 6. Stycznia br. 
w Warszawie „Państwową Radę Wychowaria 
Fizycznego i Kultury Cielesnej“, jako ongan do- 
radczy i rzaczoznąweczy ministerstwa zdrowia 
publicznego, które objęło opiekę nad wychowa- 
niem fizyczfńtem, nad gimnastyką i sportem. Powo- 
łując ta Radę do życia, rząd nie wątpi, że znaj- 
dzie w niej chętnych współpracowników do opra- 
cowaria planu į kierownictwa wychowania fizy- 
cznego oraz ożywienia ruchu sportowego w Pol- 
sce“ Już w powołaniu tej Rady wyczuwam sła- 
bość rządu naszego; rząd nie czuje się dość sil- 
nym do obięcia przez siebie cnganiz. ! prowadze- 
wa turystyki i sportu. Nie można się temu dziwić, 
gdyż nasza państwowość obecnie dopiero Się Cf- 
gam zuje. ma zbyt wiele bardzo pilnych i poważ- 
nych zadań do spełnienia i dobrze będzie, jeśli te 
sprawy zostawi się imicyatvwie prywatnej. Po 
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wa Dunika, którego przytrzymano na Micy. Od 
dziecka dowiedziano się, że jest sierotą, bez opieki. 
Ma we Lwowie siostrę zamężną, której nazwiska i 
miejsca zamieszkania podać nie umie. 


plutonowy Kunas Przyprowadził wczoraj na in- 
spekcyę policyi Jana Kielara, Po spisaniu proto- 
kolu i wysłuchaniu Świadków,  nielitościwega 


woźnicę ukarano 48-godzinnem aresztem. 


> (—) Wypadek tramwajowy. Na rogu ul. Kró-| UNINESKUWCNNEMEWINCUE SEKYZCTYJECNNCZEWENNENY 
rzec wieciał ranny do izby biocząc we krwi. Na | lowiej Jadwigi i Gródeckiej szofer z misyi amery- 


kańskiej, Józei Pysz wczoraj popoł. o godz. 3 
kierował autem ciężarowym nr. 3313 do powrotnej 
jazdy ul. Gródecką. W tym właśnie czasie nadje- 
cha w szybkim pędzie wóz tramwajowy nr. 107. 


wy wstrzymać jednak to mu się nie udało i wsku- 
tek tego najechał na automobil. Podczas zderzenia 
wybite zostały w wozie tramwajowym dwię Szy- 
byi i cały przód wozu został wygięty. Na szczę- 
ście obeszło się bez ofiar w ludziach. Nikt bowiem 
z jadących nie doznał uszkodzenia. Z powodu wy- 
padku ruch tranrwajowy na tei przestrzeni uległ 
„znacznemu opóźnieniu. 

(—) Nłeftościwy woźnica. Za niemiłosierne 
bicie konia i nieludzkie znęcanie się nad biednem 
zwierzęciem, które w ul. Królowej Jadwigi nie 
mogło uciągnąć naładowanego ciężarem wozu. 


Lwów, 3 kwietnia. 

(zet) Po jednodniowej pauzie podjęto roz- 
prawę w piątek o godz. 9-ej rano wnioskiem o- 
brańcy, ppor. dra Katzenellenbogens, domaga '4- 
„ego się zbadania, czy oskarżeni, maiący prze- 
stępstwo wojskowe, składali kiedykolwiek przy- 
sięgę służbową lub podpisali jakąś podobną de- 
klaracyę, a to celem przekonania się o kompe- 
tencyi sądu wojskowego w tej spraw e. 

Trybunał po krótkiej naradzie wniosek po- 
wyższy dopuścił. 

Zarazem potem mec. dr. Korytke postawił 
analogiczny wnios'K co do- reszty oskarżony. h, 
motywując go tem, że gdyby o<azało się, iż od 
oskarzony h przysięgi nie odbierano, musiałoby 
się podnieść 


zarzut w sprawie niekompetencył sądu 


a zarazem żądać przekazania tej sprawy sądowi 
cywiino-karnemu. 

Po naradzie trybunał odmówił temu wnio- 
skowi, poczem przystąpiono dopiero do przesłue 
chania głównego osk. por. Pietraszewskiego. 

W długiem przemówieniu wyjaśnił on do- 
kładnie genezę nieprzyjażni, jaka w Mostach 
wielkich powstała między ułanami a żandarmami, 


drugie, jeślby państwo wzięto zupełnie te agzndy ' 


Motorowy Jan Kielara starał się wóz tramwajo- |Popisowych z lat 1890—1901. 


|Krzyży, zabierając dwie kapy, 
| 


NA TROPIE BANDY FAŁSZERZY METRYK. 
Warszawa, 2 kwietnia. 
(Telef.) (m) Warszawskie orgary policyjne 
wpadły na trap bandy fałszerzy metryk urodzenia 
Aresztowano kilka 
oosób, główny winowajca Eljowicz zdołał uciec. 


ŹORGANIZOWANA SZAJKA ŚWIĘTOKRAD- 
CÓW W WARSZAWIE. 

Warszawa, 2 kwietmia. 
(Telef.) (m) Grasuje tu zorganizowana bandą 
świętozradców, która w krótkim czasie «kkradla 
już paty kościół z rzędu, tyt razem w śŚródniue- 
Ściu w kościele św. Alexsandra na Placu Trzech 
dwa zlto2 łańcu- 
chy i sześć sznurów korali Złoczyńcy dostali się 


|do kościoła bo wybicu szyb. Wartości skradzio- 


nych przedmiotów dotąd nie ustalonoo., 


Walka ułanów z żandarmeryą w Mostach wielkich. 
Z sali sądu wojskowego O. G. 


Drugi dzień rozprawy. 


powód zaś do animozyi wzajemnej polegał na 
tem, że żandarmi nazywali ułanów, kterzy słu- 
żyli ongi w wojsku rosyjskiem „świńskiemi mor- 
dami*. Dalej wy:aśnił swoje stanowisko w spra- 
wie całeg. zajścia. Jako rangą najstarszy w Mo- 
stach wielkich miał władzę nad całem wojskiem 
(wbrew aktowi oskarżenia), a zatem także nad 
żandarmeryą. Co prawda, nie miał prawa wy- 
dawać żandarmeryi rozkazów, ale w razie wy- 
kroczenia miał prawo aresztować i przytrzymać 
zbrodniarza. 

W tem miejscu trybunał odmówił wnio- 
skowi mec. dra Pierackiego, który dowodził, że 
trzeba trzymać się tenoru aktu oskarżenia i do- 
chodzić innych kwestyi z urzędowania por. Pie- 
traszewskiego, a tem samem zapobiedz wywo- 
łaniu niekorzystnego nastroju dla oskarżonych 
w Trybunale. 

Z kolei osk. por. Pietraszewski zeznawał 
szczegóły zajścia, z których okazało się, że za 


przezyw-nie żandarmów „kanarkami”, karał su- _ 


rowo swoich ułanów. 
"Na trybunie prokuratorskiej zasiadał dziś 
maj. Grabski w zastępstwie prok. maj. Orski ego 


rocznych, drukowanych sprawozdań od danych 


w swą rękę, grozi nam na tem polu zbiurokraty- towarzystw czy związków, powinno delegować 
zowanie wręcz szkodliwe; turystyka bowiam i|swych rządowych, fachowych znawców tutrysty- 
sport wymagają ruchłrwości, przedsiębionczości, |kq i sportu, którzyby cd siebie wydali opinię o 
szybkiego decydowania się a przedewszystkiem działalności danego towarzystwa; powinno się je 
zamiłowania w tej pracy. Machina b utokratycz- | dnak ustrzadz nawet przed myślą zbiurokratyzo- 
na państwowa tego nam ni da, bo dać nie może; wania tak szlachetnych działów życia kulturalne- 
tu sprawy załatwią się miesiącami, tu w porządku go społeczeństwa, jakimi są turystyka i sport. Tu 
muszą być liczby „odnośnych aktów, odsyłanych |rystyka w Szwajcaryi t Tyrolu nicsła przed wof- 
od jednego ministerstwa do drugiego, tu sprawa ną milionowe dochody tamtejszym| mieszkańcom, 


budowa schroniska łub skoczni narciarskiej, tam 
znowu bieżni lub boiska sportowego nie ciarpi 
zwłcki, a tu bez aktu z pieczęcią, podpisem, liczbą 
it.p. nikt nie będzie mógł sprawy załatwić. Ma- 
my tego dobry przykład w obecnem organizowa- 
niu wyprawy polskiej ra Igrzyska Olimpijskie w 
Antwanpii. Do dnia dziś:ejszeżo nie ma we Lwo- 
wie kilku lekkich atletów (Latawiec, Szydtowski, 
Sterba, Fabian), którzy służą wojskowo, do dnia 
dzisiejszego nie ma w Krakowie trenera do piłki 
nożnej, nie ma... butów footbalowych i pończoch, 
a gracze, przeznaczeni do trenowania w Krakowie 
spacerują sobie po Lwowie (Chrypiak, Bilor, Ko- 
walski, Wójcicki, Batsch, Kopeć). 

Państwo powinno przychodzić z pomocą finan- 
sową, kredytową itp. istiejącym już towarzy- 
stwom turystycznym j organ' zacy qq Sportowym. 
Ore z pzwnością nie nadużyją zaufania rządu i 
własną inicyatywą wsąółdziałać będą w rozwoju 
różnych działów turystyki i sportu ma ziemiach 
Polski. Państwo powinno żądać dokładnych Tą- 
ohunków z ndzielanych subwercyi. Dowinns żadać ! 


może zależeć od humoru urzędnika. ŻE 
| 


(Szwajcarya w roku 1899 wykazuje już 155 milio- 
nów franków dochodu z turystyki); tam rząd wło- 
żył mliony w urządzenia, mające na cetu podnie- 
sienie turystykł, inicyatywę jednak i głos dzcydw 
jacy pozostaw nienaruszone prywatnym towaw 
rzystwoy turystycznym (Alpenvereiny poszcze- 
gólnych kantonów). Jestem pewny, że i nasze to 
warzystwa turystyczre, narc arskie, sportowe itp 
poparte tylko edpowiednio finansowo przez rząd, 
dadzą sobie radę same, pracować będą imtenzyw- 
nie, i nie splamią swych haseł i swej tradycyt. 

Drugi zjazd turystyczny w Krakowie będzie 
miał cdpowiedz alne zac © «: tam zapadnie wyrok 
naszej przyszłości na po! ' turystyki i sportn, tamt 
delegaci lwowskich tow: zystw powinni wypo- 
wiedzieć się jasno t Stan.ć *wardo przy hasłach: 
precz z ograniczeniem z« «su działaria danego 
towarzystwa, precz z hiuruzratyzowamiem tury- 
styki i sportu. 


— mm m 
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Wobec nadchodzących świąt odroczono 
dalsze postępowanie dowodowe do środy. 


Z wielkom ejskiej nędzy. 


Lwów, 3 kwietnia. 

(—) Intendant rzędowego szpitała epidemicz- 
aego w Żółkwi jechał wczoraj po połudnu samc- 
chodem ul, Gródecką ku dworcowi. Automobilem 
kierował szofer Kazimierz Wisłedki. 

Gdy automobil był już obok kościoła św. El- 
żbiety, 

nagle pod kOła rzuciłą się w zamiarze samo. 
bójczym 
24-letnia Helena Jakucziwiis, wdowa z Warszawy, 
kobieta czyniąca wrażenie inteligentnej. 

Kota samochodu przejechały przez nią, lecz na 
szczęście ciężko jaj nie uszkodziły. 
© Qdy wydobyto ję z pod automobiiw i zapytano 
się © powód desperackiego kroku, kobieta owa ©d- 
powiedziała, iż 

chciała się pozbawić życia z powodu braku 
środków do utrzymania. 

Podczas rozmowy z nieszczęśliwą ofiarą losu 
zawważono też, że desperatka bezpośrednia przed 
rzuceniem się pod koła auta i 

wypiła z flaszeczki dość sporą ilość jodyny. 

Na polacenie intendanta: Bałtanowicza szofer 
Wisłocki odwiózł desperatkę do szpitala wcjsko- 
wego na Politechnikę. 


Szlakiem zbrodni 
i występku. 


Nocna ob'awa. — Włamywacze. — Za co po- 
wieazono bandytę. — Pies policyjny. — Ob- 
fity rezul at. 


Lwów, 3 kwietnia. 


(k) Dwie noce policyjne Biuro bezpieczeń | - 


stwa pracowało esergicznie, tropiąc za włamy 
Waczami, złodziejami i blatnikami. W środę w 
nocy w wzmocnionej obławie, prowadzonej przez 
starszy. h komisarzy Łukomskiego i Pisarsk'ego, 
udział wzięli prawie wszyscy fun*cyonaryusze 
Biura bezpieczeństwa. Przetrząsano przedewszy- 
stkiem całe śródmieście, rewidując hotele, ka. 
wiarnte i podej:zane lokale, w których gromadze 
się szumowiny mi:sta. Składano też wizytę bla- 
tnikom, w których mieszkaniach znaleziono wie 
le rzeczy, pochedzących z kradzieży. Areszto 
wano między innymi znanego blatnika Dawida 
Weissa, handełesa starzyzną, zamieszkalego przy 
ul. Sieniawskiej |. 4. 


Poszukiwany włamywacz. 


W jednej spelunce po północy przyc"wy 
cono poszukiwan-go za rozbicie kasy werthei 
mowskiej przy ul. Żółkiewskiej Stanisiawą Ru- 
dńickiego, który sprytnie od miesiąca ukrywał 
się przed policyą. W chwili aresztowania Rudni- 
cki legitymował się fałszywym dokumentem ns 


ip. Aan Aa 


Na srebrnym eKranie. 


Z winy mężczyzny. 


Dramat w 5 aktach z Polg Negri w główneł 
roli, Teatr świetlny „Apollo, 
Lwów, 3 kwietnia. 

* Swiat rzuca zawsze kamieniem ma kobietę, 
która zbłądzi z jasnej drogi i szuka ciemnych, bu- 
tzfywych śŚcieżsk. A jednak Smutna taka pomyłka 
pochodzi prawie zawsze z winy mężczyzny, gdyż 
kobieta, to kwiat delikatny i subtelny i tak łatwo 
Szorstka: lub lekkomyślna ręka łamie go it niszczy! 

Piekna i młoda pani Marya żyła z mężem 
Swoim spokojnie į ma pozór szczęśliwie, a jednak 
cziiła to dobrze, iż w głębi jej serca jest jakoś pu- 
sto i głucho. Ona była motylkiem o tęczowych 
Skrzydełkach, a on poważnym, zapracowany 
człowiekiem, co nie umał cieszyć się z gamą STe- 
brzystego śmiechu, ani chwytać w czarownej gov 
dzirie upzjenia złotych słówek z ust kochanych... 

Więc nudno j smutno było młodej kobiecie w 
wytwomym domu, a że była piękna i miała cu- 
dne, głębokie oczy, więc wesołym 


wa 
i 


nazwisko Józefa Kowalskiego. Dopiero jeg» „in-|s' ie zajechał do Lwowa *marszełek polny | 
coguito“ zdr dził inspektor Selnfeld, agn: skuąc|wódz austryac i arc. Fryderyk, przeł hotelem 
go jako iR 'dn.ckiego, wobec czego Rudnicki wre- |Źsrża, do którego zajechał ar.yxsiążę, wśród 
szcie przyzi.ał się do właściwego nazwiska. Z -|!l mu zenran go znalazł sę i Dąbrowski. Miał 
sito go w kajdany i pod strażą odztawiono dojon w kieszeni rewolwer, którym coś manipulo- 
aresztów, bo Rudnioki już kilka razy zbiegł z|wa. Na.le w kieszeni nastąpł wystrzał a kula 
więzi:na. Raz nawet za uty skoczył z ganku |zraniła Dą>rowskiego. Aresztoweno go na mej- 
pierwszego piętra jednej z kamienic przy uwicy|scu wraz z kochanką Etasią Baranowsią pod 
Żółkiewski j-i zdołał eskortującym go żołnie- |zarzutem zamiaru wykonania 2+mechu na arc. 
-zom zbiedz w sąs.ednich ogrodach. Gdy go pó |Frvd.ryka. Dąbrowskiego na drugi azień powie- 
źniej aresztowano i osadzono chwilowo w are- |szono, Baran wską zaś wysłano do Thalerhofu 
szcie komisaryatu policyjnego na Żóltkiewskiem, |na internowanie. Tym za em bandya Dąbrow- 
Rudnicki wyłamał kraty, chociuż był zakuty, u- | ski miał rewo wer na kogo innego, bo przy po- 
iekł, a następnie posłeńcem łańcuchy o0.esła |mo y tegoż w.muszał u życów pieniądze. O tym 
komisarzowi Nowodworskiemu, kierow nikowi tego | fakcie wowczas pisać nie bylo wolno. 
komisaryatu. 

Przez Kleparów 
obława przeciągnęła aż w okolicę ulicy Gródec- 
kiej. W czasie uciążliwejo marszu nocnego nie 
brak było i różny h epizadow. Godnem widzenia 
był też pies policyjny „Flick“, prowadzony przez 
insp. Dwornickiego. Jego spr wność, tresura i 
kroczenie na czele grupy urzędujących fun! cyo- 
naryuszy policyjnych, udziły p dziw. B jecznym 
manewrem „Flicka“ był» przytrzymane prz z 
niego dwóch osobników w odległości około 3.0 
kroków. 

Przeszukaniem różnych podejrzanych miz. 
sk ń w ulcy Rvcer' kiej, Kasztelańskiej, Gło- 
wackiego, Dekerta i Leszcz; ńsiiego, aresztowa- 
niem kilka osób, przeciw którym toczą się do- 
chodzenia, osłonięte na razie tajemnicą i zabra- 
niem wiele kr. dzionych rzeczy, zakończono obła- 
wę o godz. 4 nad ranem w chwili, kiedy zaczął 
opadać silny deszczyk wiosenny. 


Drugi kasowiec. 


Z wielką ostrożnością policya przeprowa- 
dziła oblężenie pewnej kamienicy przy ul. Źró 
lanej, gdzie w mieszkaniu Bajorskiej na pierw- 
s.em piętrze ujęto niebezpiecznego włamywacza 
asowego a jaj majjcego na sumieniu znowu 
ałą litanię kradzieży. 


Policyn wyprowadza lokatora. 

W lupanzrze !rzy ul. Szpitalnej, przytrzy- 
mano niejakiego Jakóba Friedmana. Agenci po- 
licyjni rcz oznali w nim Horowitza, trudniącego 
się przewozem kradzion;ch rzeczy. Przyciś ięty 
do muru H:rowitz zeznał, że ma mieszkanie 
przy ul. Bernstein. 15, a drugie w Krakowie. 
Bezzwlocznie prze 10 adzono rewizyę w mie- 
<zkaniu jego, składa ącego się z dwóch pokoi. 
Prócz łóżka, szafy i sołu, nie zastano żadnych 
innych rzeczy. Aresztowany Horowitz musiał 
spakować swoją walizkę i zabrać że sobą do 
aresztów. Klucz od mieszkania policya oddała 
gospodyni z tem, że lokator wyprow dza się do 
więzienia a mieszkanie jest do wynajęcia. 


Bandyta zastrzelił 
; żandarma, 


Rudki, 2 kwietnia. 
(k) Wczoraj zaszedł w Rudkach fa t, który 
wstrząsnąl mieszkańcami całego miasteczka. Oto 
żandarm Wincenty Slwinski w towarzystwie 
dwóch innych sprowadz ł na posterunek jakiegoś 
bandytę, przyt zymane o w polu. Wszedłszy do 
pok ju żandarmi pod ścaną ustawili karabiny 
swcje. Z iego skorzystał bandyda, chwycił za 
karabin, strzelił w usta Śliwińskiemu, kładąc ga 
trupem na 'iejscu, poczem skorzystał z zamię: 
szania i zbiegł w nicwiadomym kierunku. 
liwiński ma rodz ców w Kleparowie koła 


Drugiego dnia w czwartek 

pol'cya inwigiiowała różne miejsca podejrzane 
a wieczór o godz.nie 1Oywyruszyła silna obława, 
prowadzona przez st. kom. É komskiego w kie- 
runku Zamarstyn wa, gdzie w ele do roboty mieli 
inspektorowie Zobolewicz, Janklewicz, Seinfeld 
i Bandura. 


Przez wysoki parkan 

zolnierze z lotnego oddziału: wiargnęl' na po- 
iwórze realności przy ul. Wa kiej 1. 14. Oivarl- Lwowa,. był bardzo go liwym żandarmem, a za 
się wysosa brama, a policya cichaczem stan, ł, = olewa E odznaczon b 

1 ed mieszk niem, w którem ukrywal: sę niel| One AŻ © 
bezpieczni :łodzieje. Jan Dąbrowski i Franciszek | ai 
Budziński. Ujęo obu i razem zakutych odsta- 
wiono do aresztów. Na policyi Dąbrowscy maj 
uż swoją marhę i są wciągnięci do rejestr 
zbrodniarzy. 


zg TY . BAN c, OTG = 


ironika snortową. 


Sprawozdapie L. K. S. „Pogon“ jest już da 
habyc.a w cukierni WP, Sotschicą, plac Maryakcki, 
za okazanem legitymacyj br. 

Powieszony.pod zarzutem zamachu. Walne Zgromadzete „Pogoni“ odbędzie się 

Brat Dąbrows iego był także jednym z nie |w sali „Sokoła-Mącierzy* przy ul. Zymyrow.cza, 
bezpiec nych włamywaczy. Gdy w roku 1915 za- |w sobotę, dnią 10-go bm. o godz. 7-mej, wzgłędnie 
raz p? opuszczeniu Lwowa przez wojska ros'i |8.mej wieczorem. 


sę" 


TETOU ce DETE IGL a Ar, 4 


szed? za nią jak za kró ową cały rydwan. Zralazł całej postaci. Ujrzała ją więc wkrótce scena w pe 
się też jeden, który zapragnął p. ważnie'szego flir|wnem Variete, gdzie wkrótce stała się gwiazdą 
tu z młodą panią i prędko uzgyskał lexkomyślną pierwszego rzędu. 
scliadzkę w jej własnym doinu, podczas rieobec- Lecz krwawie jej przeznaczenie zbliżało się 
ności męża. Byłoby się wszystko na tem SKOŃCZY- | teraz szybk m krokiem. I piękna Marya, ta niągdyś 
l, gdyby nie jeden jedyny całus i to nawet bar-|niewinmie uśiriechnęta żona i pani wytwzrnego 
dzo niewinny! l gniazdka stać się musiała zbrodnianką i to wtedy, 
Stało się, że w chwili tego wybryku męż Zna- jqjedy postawiła stopę w swojem mieście rodzin- 
lazł się na progu. Odtąd życie motyka poszło iE-|rem. A gdy surowa ręka sprawiedliwości znalazła 
dną z najbardziej ciern'stych dróg, bo poważny |sęgziego w os bie własnego męża Maryi, złama- 
radca trybrmału mie mógł uznać wybryku  nieo- |na kobieta nie miała już siły walczyć dłużej i po- 
patrznej młod ści. Następstwem. więc krótkiej |szją tam, gdzie panuje prawdziwsze miłosierdz 2 
chwili szału było, iż wyrzucona z własnego domu |ryż na świecie... I wszystkie nieszczęścia tej mło- 
Marya pożapiaia Org: e „ który stał- Się |gej istoty miały źródło w przewirach mężczyzny! 
pln W CZY a R Jakżeż prześiicząie Pola Negri oddaj ciekawą 
Wies uwiełbtóna kfóowa salonów poszła w | ogć mł dei kobiety i jak bardzo czanuie w swo 
świat niezmany. Przepłynęła morze, aby towarzy- łańci nidpółówwedyń! 
szyć swołemtu pianiści w wielkim tourne: arty-| "o : a a M AR 
stycznem. Lecz szczęście jest zmienne, a spoxój| , Trzeba przyznać, ZE SE bardziej jie 1 
na świecie nie trwa nigdy zbyt długo. Artyście |"ie mogło wybrać „Apollo ma program świąte. 
sprzykrzyła się prędko kula u nogi i pewnego | *7TV. 
dnia pani Marya znalazła się samą i w cbcy:m kra 
ju. A przecież żyć musiała. I przypomniała sobie, 
jak w eleganckich salcnach swojej ojczyzny Cza- 


świecie lrowała i zachwvcała wszystkich tańcem i gracyą 


Str. 10. 


Wyjaśnienia I porady 
PR] w sprawach ogłoszeń zupełnie bezpłatnie w Admi- 
| nistracyi, ul. Sokoła 4. 


Mundantka dokładnio obznajomiona z tokiem manipu- 
lacyi kancelaryi adwokackiej, piszącą bardzo biegle i 
bezbłędnie na maszynie „Underwood“, zostanie natych* 
miast przyjętą. Zgłoszenia migdzy I a 2 u adwokata 
Schönbacha, Słowackiego 4. 60 


Urzędników konceptowych poszukuje Krajowy Zakład 
Pensyjny, Piekarska I Ą. 84 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA p 


Parcela około 50? sążni do sprzedania przy ulicy 
Kętrzyńskiego. Wiadomość ul. Listopadu 28, I. piętro, 
Fischnot. 5 


Kupujemy pługi motorowe i parowe, lokomobile, mo- 
tory wszelkiego rodzaju, maszyny do obróbki drzewa 
i metali, blachę z kotłów, stare żelazo iane, i t. p. 
Pilot", Lwów, Batorego 4. 21192 


Kupuję próżne flaszki, tektury, papendekel, stare po' 
darte pudełka. Zgłoszenia de biura fabr. „Zdrowie“. 
Lwów, ul. Zdrowie 9. 29 


Kupuję. sprzedaję, zamieniam różne marki pocztowe bez 
względu na ilość. Zgłoszenia: Mleczarnia, ul. Łycza- 
kowska 6. 21194 


Grunta, sad owocowy, pola, łąka, ogród jarzymowy itd 
koło Lwowa 7 km. w Winnikach tuż przy stacyi oraz 
dwa domy mieszkalne z powodu wyjazdu zaraz do 
sorzedania. Wiadomość: Agid, Gróde*ka 27, Ii. p* 34 


p FILATELISTYKA l F 


Zamienię austryackie, guzetowe znaczki 2 i 10 hał. na 
brakującemi 4, 6 i30 hal. Administracya pod: „Fi- 
latelista*. 21133 


Zamienię rozmaite marki, w tem znaczna ilość bułsar- 
skich, belgijskich, oraz rozmaitych austryack.ch. /gło- 
szenia do Administr. „Gazety Wieczornej* pod „Fia. 
telista*. 21135 


Zamieuię marki bułgarskie, wyosne z okazyi chrztu ks 
Borysa, czyate, także w blokach po kilka sztuk, oraz 
kasowane. Administracya „Gazety Wieczornej* pod: 
Bnigar*. 2113: 


Kupuję i zamieniam marki wszelkiego rodzaju na pod- 
stawie ostatniego katalogu Michla. Adm. „Gaz. Wiecz.“ 
pod Krakowianin". 21137 


Kio mi oznaczy za wynzgrodzeniem, wedle umowy, 
pewne uta'ki bościackie, których niema w żadnym ka- 
t logu. Jako wynagrodzen e mogę odstąpić ew. pewną 
„ość owych marek bośniackich. Admin. „Gaz. Wiecz.* 
pod „Bośnia i Hercegowina“. 21138 


Kto mi oznaczy marki tureckie nie podane w katalogu 
f }Zohlá, Michla ani Senfa, za wynagrodzeniam wedle u- 
mowy. Zgłoszenia pod „Bałkan,. 21207 


S$ re znaczki austryackie kupuję po najwyższych cenach. 
Admin. pod „Zbieracz”. 21134 


Odstąpię wzgl. zamienīę pewną iłość lewantyńskich 
marek austryackich rozmaitego typu Podstawa kata- 
lig Michla. Do Administracyi „Gazety Wieczornzj* 
pod „Lewant”. i 21298 


Kupię nowy, albo też w dobrym sanie będący albur: 
poważrej marki. Najchętniej typu „Kosmos“. Admin. 
„Gaz. Wiecz.* pod „K:smos*. 21209 


W.jdę w kontak: z fin. t.list mi, celem wymiany, ku- 
pna, wzajemnego kompletowania zbiorów ete. Zgłosze* 
na pod „Zaciekły kolekcyoner* do Admin. 21210 


Poszukuję S<koranówki Feldpos: I. Płacę za nią naj- 
wyższe ceny. Zgioszenia do Administracyi pod „Feld- 


post* z podaniem ceny. 21251 
kupuję wszelkie znaczki NE i polskie. Oferty 
pod „Marki“ do Adm. „Gaz. Wiecz.* 21221 


x4 

Ę SIATA 

ur. M. WIATOR przy p!. Mayackim 7, u zbiegu 
ui. Kopernika, orcynuje w chorobach zebów, jamy 
ustnej, gardia I nosa. Wyjmowanie zębów bez bolu. 
P acowiua sztucznych zebów w kauczuku, złocie i pla- 
lynie. — Otwarty od 10—6 bez przerwy. 21164 


Wi. deńska szkoła, pracownia bielizny, oraz wypraw 
ślubnych „Kalos“, Kopernika 12 4ł 


Druktem Spółki drukarskiej „Prasa“ ul. Sokoła 4. 
Nakładem ..Snółtki akcyjnej wydawniczej”, 


„GAZETA PORANNA”, 


OGLOSZENIA 


Konia do drobnych przewozów wynajmuje fabryka „Zdro- 
80 


wio“, Lwów, ul. Zdrowie 9. 
Ru uj? U ywane rowery, WĘŻE Oraz 

B | m piaszcze, fakże naprawia faxowe 
J. ROSENMANN, Akademicka 26. 21320 


Bkusrerka z Warszawy 


przyjmujs zamówienia, udziela porad pod dyskracyą ul. 
Asnyka 9, drzwi 2, A. Lutkowska, '298 


dokąd t daję z: 
D en adze, i ai Fztlony Ha 


l kgs od 5 do 20 hal; biorą każdą ilość. — Zgłoszenia : 
RUKOWSKI, Janowska 34. 24 


ŻULLNALE Wiosenne 

w wielkim wyborze, 

Biuro dzienników i ogłoazsń H. Buchstaka, 
Lwów, ulica Legionów 1. 21. 21658 


Gumy rowerowe 


kupuje MALWINA ROSENMANN, ul. Jagiellońzka 17. 
A) 


KAGZNOŚĆI Spodnie po 56 K 


w różnych kolorach i całe ubrania w dobrym gatunku 


HELLER, Żółkiewska 74-III. Oficyny, ll. p. 
8 


Za Urify miedziane 


oraz ODPADKI MIEDZI, używane maszyny elektryczne 
materyal elektrotechniczny i instalac. płaci uajwyższe 
ceny inż. Beschloss, Lwów, Lenartowicza 12. 20522 


oaen, Maszyny 00 ycia, grzmoDn, 


płyty 


oraz wszelkie przybory do tychże, poleca 


MALWINA ROSENMANN 


Lwów, Jagiellońska 17. 21077 


last; tut KOSMETYCZNY 


KRalotechnika 


Dra PILECKIEGO, plia Rrowskiega | 1 


usuwa włosy, zmarszczki, brocawki, plamy, pryszcze 


Ma.aż twarzy, leczy choroby skórne, wypadanie włosów || 


20825 


Farbow-nie wlosów- 


Zaklad elektryczny we Lwowie 
przy ul. Sapiehy 27, przystanek tamwaju Polite- 


chnika oraz przy ul. Akadzmickiej 15 obok lz yj$ 


t 
handlowo-prz mysłowej wykonuje wszelkie | stałazye i 
światła elektrycznego, przenoszenia siły, raz us:ute- 
cznia wszelkie naprawy w ten zakres wchodzącz. Na- 
prawia i przeraiia dzwon.i na reduk ory craz na 
| 
ł 


batery:. Specyalny dział dla naprawy „Primusów* oraz || 
możność nabycia nowych palników. Stałe pogotowie | ğ 


„ dla na! rawek. 21676 


Z poważaniem R. B'le icz i Z. Wałukiewicz. 


D 


APARATY 


Nr. 5184 


| Oddział dlą ogłoszeń | 
| otwarty przez cały dzicń do godziny 7. wieczorem kul 
bez przerwy. 


BF Baczność! 


Pracownia SURIEŃ damskich 
kostyumów angielskich i „łaszczy 
wykonuje podług żurnali w najkrótszym czasie i po co- 


A. p I Ró 9 Pny a c' Wekstarski lal 
KOLPORTERÓW 


(boczna Sobieskich). 
do roznoszenia gaze: poszukuje sią 
natychmiast. 

. Zgłoszenia do Adrainistracyi „Gazety Wie- 
czornej, Sokoła 4. 


4 M AS 
8 

"ku: s r 

AŚ lą, 


WYROBU FABRYKI CU 


Jan EIEĆF'r.I NGLEER 
Lwów, Rulowskiego 8. 21427 
Wszędzie do nabycia. 


Koncesyonowana Agencya rośrednictwa kupna i sprzedaży 
kamienic i majątków ziemskich FRANCISZKA MUSZAKA 
Lwów, Friedrichów 8, poleca do kupna kil' a rentowych 
kamienic, will i majątków ziemskich w całuj Małopałsce. 
Prze; rowadza wszelkie transakcy+ w zakres pośrednictwa 
wchodzące z wszelką dokładnością i jak najrychiej. — 
Niemu.ej przyjmuje w komis wszystkie wyżej wspemnia- 

ne dobra i mająt i. 21083 


DOSTAWCY EYD 


dla wojskowości 


PCA FEE PJ 


w z 


A 


na 5000 sztuk bydła w 
Oferty przyjmuje pisemne A. Dobrowolski, 
Zyblikiew:cza 1. 52, Pensyonat „„Za.isze'*, 


Małopolsce wsch. 


32 


Zakiad 


g3. 
w CIECHOCINKU W 
jesl otwarty od dnia 15. maja do dnia 30. WA 

września włącznie. s 
Wody Ciechocińszie jodo-bromowo-słone, szczegół- kę: 


crainych py 


Ą niej są pożyteczne w cierpieniach skrofulicznych 
reumatycenych i artretycznych, chorobach kabis- (SĄ 
| cych i nerwowych, przewlek ych za aleciach kości, HR 
$ okostnej i stawów, wadliwej lab zwolnionej prze- Hb 
mianie materyi, otyłości, e ironicenych chorobach $} 
E scórnych, przew 'eliłych katarach górnego odcinka Hi 
| dróg oddechowych, nie tórych cie pi-niach żołąd- HH 
kowych, chorobie angielskiej i wielu innych. i 
| Zakład posiada ll źródeł z rozmaitą koncentracyą FW 

Solanki ed 63/4 proc. do 1/8 proc. (artezyjskie k 
H Nr.8 do picia, zawiarajace 1'28 jzdnostak emanacvi Bi 
P rat oaktywn"j. 21640 $A 

W Ciechecinku można brić kąpiele: solankowe, Ml 
ý borowinowe, kwasowę lowe, elektryczne. świetlne, 
łaźnie, zabiegi hydropatyczne i inhalacye. 
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FOTOGRAF CZNIE v ikim 


wyborze i 


4 eV 
U «+ è 


bA 


wszelkie artyk'łv poleca nejstarsza w kraju firma W. BORZEMSKI, 
właśc. St. LISOWSKI, Lwów. Rutowskiego 7 (naprzeciw Katedry). 20319 


” + ' . t Dar . ` w Ú ę 
wyborowej j:kości: rajgr:s angielski, niemiecki, lucerna chmiz!owa, 
wyka peiuszks, bobik, bób, łubin, buraki pasiewne, esparce:a, na- 
sinna warzyw i hwiatów dostarcza 21639 
FR. BUuUszowzyŃńsIi | St. Bu rtan 
| Sp. z ogr odp. KRAKÓW, Basztowa 17. Adrca tel. Buszczyński - Kraków. 
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CZAS 
ODNOWIĆ. 
PRZEDPŁATĘ! 


Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. 
Zastępca redaktera naczelnego i redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI 
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